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Rewolucja wojskowa w Portugalji. 


Reakcyjny dyktator, generał Gomez da Costa aresztowany 
i przefransporowany okręfem wojennym na wyspy Azórskie. 


Porto, 11 lipca, |niezadowoleniu w armji z powodu ban- 


Gen. Gomez da Costa, dyktator Por- 
tugalji, aresztowany w piątek, został 
wczoraj rano przetransportowany na 0- 
kręt wojenny, „Cavalko Aranjo" po roz- 
mowie z gen, Pereirą, Miejscem prze- 
znaczenia aresztowanego dyktatora ma- 
ja być Azory. 

Aresztowanie gen. Da Costy nie było 
niespodzianką, ponieważ już od dłuższe- 
go czasu chodziły pogłoski o wielkiem 

TERZOGZZĄ 


P. Wiadysiaw Jaszczołi, 


nowy wojewoda tódzki, b. podprokura- 
tor przy sądzie ekręgowym w Warszas 
wie, naczelnik wydziału ochrony granic, 
wicedyrektor, a ostatnio dyrektor depar 
tamentu bezpieczeństwa publicznego. 


W północnych Wloszech 


Bezpośrednią zapowiedzią wydarzeń 
była rezygnacja gen. Carmony dn. 2 lip- 
ca, co wywołało poważny rozdźwięk w 
gabinecie. 

Kryzys wybuchnął, kiedy gabinet o- 
trzymał wiadomość o liście gen. da Co- 
sty, dymisjonującym 3 ministrów. 

Znaczna ilość oficerów, wśród nich 
gen. Sinel da Cordes i płk. Raul Esteves, 
przybyli we wtorek do da Costy i usiło- 
wali przekonać go o konięczności po- 
wtórnego powołania dymisjonowanych 
ministrów. 


Kiedy da Costa odmówił, oficerowie | wrócił do swego pałacu w Lizbonie, któ 
kructwa programu dyktatora z 28 maja. | zwołali zgromadzenie, które trwało pra-|ry wkrótce potem został otoczony woj- 


wie przez całą noc. 

O świcie oficerowie opuścili stolicę i 
udali się do pierwszej dywizji w Neces- 
sidades, gdzie połączyli się z innymi ofi 
cerami, m. in. z gen. Carmoną, który 
przybył tutaj po złożeniu dymisji i objął 
dowództwo. 

Gen. da Costa, dowiedziawszy się co 
się stało, złustrował garnizony wojsk, 
stojących pod Lizboną, wszędzie jednak 
że zastał wrogi nastrój. 

W Montsanto zagrożono mu nawet 
aresztowaniem. Po lustracji dyktator 


KRWAWE. WALKI. 


na granicy rumuńsko-bułgarskiej. 


Londyn, 11 lipca 

„British United Press“ dowiaduje się 
z Sofii, że wojskowy oddział rumuński 
wkroczył na terytorjum bułgarskie, za- 
puścił się 5 kilogramów w głąb kraju i 
zabił 120 bułgarów 

W rzeczywistości przebieg zajścia 
był następujący: 50 bułzarów wpadło 


do wioski rumuńskiej i zabiło dwóch ru- 
munów, oraz wzięło kilku jeńców wo- 
jennych. Wobec tego oddziały rumuń- 
skie pragnęły jeńców odbić i puściły się 
w pogoń za bułgarami. Wywiązała się 
walka, w rezultacie której 18 bułgarów 
zostało zabitych. 


Niezwykły 10-lefni „cudolwórca . 


Siłą wzroku zatrzymuje 


Londyn, 11 lipca 
Dzienniki angielskie donoszą z Co- 
lombo o pojawieniu się tam „cudotwór- 
cy“, który jest synem kapłana. 
Jest to 10-letni chłopiec „obdarzony 
niezwykłemi zdolnościami, przejawiają- 


pociągi w pełnym biegu. 


cemi się tem, że siłą wzroku zatrzymuje 
w pełnym biegu pociągi i tramwaje. 

Do cudownego dziecka codziennie 
ciągną tłumy mieszkańców z bliższych 
i dalekich okolic. 


wom 


Tragiczne wesele mordercy. 


skiem. 

Onegdaj da Costa udał się samocho- 
dęm do cytadeli, dokąd zaprosił go gen. 
Carmona, proponując mu zarządzenie 
wyborów na prezydenta. 

Da Costa odmówił. Oświadcezno mu 
wtedy, że jest aresztowany. 

W kraju panuje zupełny spokój. 
TEDAP ODZNAK EEE TE 


Dolar w Łodzi. 


Łódź, 12 lipca. 
W dniu dzisiejszym przed południem 
na rynku walutowym w Łodzi kurs dola 
ra w obrotach prywatnych wynosił 9.28 
`w plateniu i 9.30 w żądaniu, Ter-oncja 
spokojna, Podaż bardzo mała, 


PIERWSZA PRZEDGIEŁDA WARSZ. 


Dolary 9.29, 

Tendencja utrzymana, 

Bank polski płaci za got. 9.15 
Bank polski płaci za dewizy 9.20. , 


PRZEDGIEŁDA GDAŃSKA, 
Warszawa 56 i jedna ósma, 


Złoty 56,30, 
Dolary 5,17 i pół 
Przekazy na Warszawę 9.23 — 9.25. 


60,600 zł, łupem kasiarzy 


Olbrzymie włamanie 
w Warszawie. 


Dawno już nie udało się kasiarżom 
zagarnąć takiej sumy, jaką wczoraj zna 
leźli w kasie tow. akc,  „Częstocice'* 
przy ul, Królewskiej nr. 35, 


Sufit zawalił się, grzebiąc gości. 
śnieg — w południowych K R 
y Neapol, 11 lipca. selnej, gdy goście siedzieli przy uczcie, 
burze. Zdarzyła się tutaj dziwna tragedja. | zawalił się sufit, grzebiąc. pod sobą 
; 60-letnia wdowa wychodziła za mąż ze | wszystkich uczestników wesela, a więc 
Rzym, 11 lipca | młodszego od siebie mężczyznę, który|j wdowę z dwoma dorosłymi synami oraz 


Około godziny 11 rano wyszedł z biu 
ra ze pozwoleniem dyrektora  woźny 
Franciszek Fichauser, J 


Powróciwszy około godziny 3 i pół 


Nad Neapolem przeciągnęła wielka, był mordercą jej pierwszego męża. 


burza. Znajdujące się w porcie okręty z 
trudem mogły utrzymać się na kotwi- 


Oblubieniec opuścił przed niedaw- 
nym czasem więzienie, gdzie  przesie- 


zaproszonych gości. 
Z katastrofy wyszedł cało jeden czło 
wiek — wypuszczony niedawno:z wię- 


cach. Jeden ze statków urwał się, lecz! dział 17 lat. W czasie uroczystości we-lzienia przestępca, a obecnie pan młody, 


na szczęście udało się mu wypłynąć na 
pełne morze. 


Z Nowarry donoszą, że w górzystych 4 Š 
okolicach spadł śnieg. który pokrył zie-| & 
mię. warstwą grubości od 50 cnit. do 2| $ 


mtr. Rzeka Po wezbrała. 


Bofafki falagrafiezne. 


— Robotnicy elektrowni nowojorskiej, która AŻ 
dostarcza prądu dla kolei podziemnych, przystą» | 0 


piil do strejku. 


— W porcie Benton (Chicago) szalat hura- | 24 


gan, który spowodował śmierć dwuch osób, 
nadto wiele zranił. Szkody materjalue są bardzo 
znaczne. 


Dziewiąty bez 
Kupon Ne 14. 


pia 


Imię i nazwisko .... 


tny 


konkurs „Expressu“ 
z dn 12 lipca 1926 r. 


Adres 


Niniejszy kupon należy 
należy 25 takich kupi 


26-go do dnia 29 lipca 
do, skrzynki redakcyjnej 


zu). 


GRCSCCG DEŻ 


po poł, zastał jedną z dwu kas stoją< 
cych w biurze  rozprutą od tyłu i do- 
szczętnie oczyszczoną, 

Zawierała ona 30.000 złotych, dru+ 
gie tyle w walucie obcej i 10 zegarków 
— 5 złotych 1'5 srebrnych, W drugiej 
kasie nie było ani grosza i ta pozostała 
nietknięta. l 

Włamywacze, jak stwierdzono, do= 
stali się do biura przy pomocy wytry- 
chów i gospodarowali spokojnie około 2 
godzin. 

Na miejsce kradzieży zjechali przed 
sławiciele urzędu śledczego i rozpoczęl 
śledztwo. x 

Woźny Fichauser został przez polio 
ję zatrzymany, 


str Z 


lajlrwawyta bitwa 


w dziejach świata. 


1,300,000 ludzi 
padło nad brzegami Sommy 
latem 1916 roku. 


Dziesięć lat upłynęło od owych 
strasznych chwil dziejowych, 


Upływa właśnie 10 lat od chwili, kie- 
dy najpotężniejsze armje europejskie roz 
poczęły w północnej Francji nad rzeką 
Sommą najkrwawszą bitwę w dziejach. 

Dnia 22 czerwca 1916 roku artylerja 
francuska i angielska otworzyły wzmo- 
żony ogień, który w dniach od 25 do 30 
tegoż miesiąca doszedł do siły huraga- 
nu, nieznanego do tego momentu wojny 
światowej. 

Wzięły w tem udział wszystkie kali- 
bry armat, nie wyłączając najcęiższych 
dział okrętowych. 

Na okopy niemieckie lunął apokalip- 
tyczny deszcz stali, żelaza i ołowuł. Za- 
drżała ziemia w  posadach. Blindaże, 
druty kolczaste, betonowe transzeje, lu- 
dzie, konie, drzewa i domy — wszystko 
to porywał huragan pękających grana- 
tów, rozbijał w pył i kładł pokotem na 
ziemię. 

Ale to była tylko przygrywka. Do- 
piero dnia 1 lipca 1916 r. o godz. 5 rano 
na froncie od Gormmecourt do Verman- 
dovillers huraganowy ogień przeobra- 
ził cały ten odcinek w najpotworniejsze 
trzęsienie ziemi. 

Jak domek z kart padły dwie pierw- 
sze linje okopów, runęły mosty nad 
Somma, a horyzont pokryły biało-zielo- 
ue obłoki gazów trujących. 


BEM 218 


E WIECIOKAW 


Najnowszy typ płatowca, skonstruo wany przez kpt, Hilla, znakomitego lotnika angielskiego. 


Tunel pod „La Manche”. 


Gigantyczny ten projekt zostanie niebawem zrealizo: 
wany kosztem 16 miljonów funtów szterlingów. 


Będzie to najpotężniejsze dzieło genjuszu ludzkiego. 


Olbrzymi projekt „suchego“ połącze- 
nia Anglji z Francją za pomocą tunelu 
pod kanałem „La Manche“ ma już swoją 
długą historję. Pierwsze bowiem plany 
tego gigantycznego dzieła sporządzone 
zostały sto lat temu przez inżynierów 
francuskich Mathien I de Mottay. 


Wak dotąd wykonaniu projektu stały 
na przeszkodzie główne względy natury 
strategicznej, czyli innemi słowy, tak 
anglicy jak francuzi obawiali się niespo- 
dziewanego najścia strony przeciwnej na 


O godz. 10 i pół przed południem dy-|Swole terytorjum, 


wizje francuskie 1 anglelskie ruszyły do 
ataku. 


Jednakże ostatniemi czasy, 
na ta nieufność widocznie 


wzajem- 
straciła na 


Od tej chwili rozpoczęła się naj-|ostrości, albowiem, jak donoszą gazety, 


większa | najkrwawsza bitwa w dzie-|„„komitet francuski dla budowy tunelu“ 
jach ludzkości, trwająca niemal bezjw swojem najnowszem sprawozdaniu 
przerwy aż do pierwszej połowy Msto- |podkreśliła zupełnie zgodną współpracę 


pada 1916 roku. 

Z pośród tysłącznych epizodów te- 
go dantejskiego piekła niektórę dni no- 
tuje historja płomiennemi literami. 

I tak strasznemi miały być walki z 
(nia 14 lipca, jakie wojska angielskie to 
czyły przy zdobywaniu lasku Trones. 
Lasek ten nie mniej, nie więcej, tylko 19 
razy przechodził z rąk do rąk | koszto- 
|wał samych anglików około 40,000 zabi 
tych I rannych, niemców zaś drugie ty- 
le, 

Jeszcze krwawszym okazał się bój z 
Ania 20 lipca. W dniu tym na 40-kilome- 
trowym froncie od Porieres do Verman- 
dovillers skoncentrowana armja fran- 
cusko - angielska w ilości 300,000 żołnie 
rzy w Czasie nieprawdopodobnie krwa- 
wych walk poniosła straty kolosalne. 
Po stronie angielskiej padło wówczas 
blisko 80,000 zabitych i rannych. 

Walka osiągnęła jeszcze wyższe na- 
pięcie w dniach 22, 24, 27 i 30 lipca, a 
ciężar jego zwalił się na barki dywizji 
angielskich. Tak ze strony niemieckiej, 
ak 1 angielskiej nie oszczędzano w tych 
bitwach najwyborowszych swych puł- 
ków. Wioska Ponzieres pochłonęła 
kwiat młodzieży angielskiej 1 niemiec- 
kiej. 

Wszelako jednym z najtragiczniej- 
szych momentów, były walki wrześnio- 
we, jakie się toczyły na froncie Com- 
bles. 

Od tej chwili napięcie gigantycznej 
bitwy nad Sommą zaczyna się zmniej- 
szać. 

Walki w dni 18, 21, 29 października 
są wprawdzie nader krwawe, ale nie 
mogą się już równać z poprzedniemi. 

Jakież były rezultaty tych najkrwaw 
szych w dziejach ludzkości zapasów? 
Nie mówiąc o nieobliczalnych stratach 
materjalnych, o nieprzebranych falan- 
gach rannych i chorych same listy an- 
gielskie podały do końca września 372 
tysiące zabitych. 


z wyłonioną specjalnie w tym celu an- 
gielską komisją parlamentarną. 

W przeciwstawieniu do zrodzonego 
w bujnej wyobraźni poetyckiej projektu 
budowy tunelu łączącego Europę z No- 
wym Światem, a stanowiącego temat 
ciekawej powieści jednego z nowoczes- 
nych autorów, projekt podwodnego tu- 
nelu pomiędzy Anglją I kontynentem t- 
znany został przy obecnym stanie wie- 
dzy technicznej, zupełnie za wykonalny. 

(Jeeżli pomtmo tego sprawa dotąd 
nie posunęła się naprzód, to powodu szu 
kać należy w dotychczasowo nieprzy- 
chylnem stanowisku Wielkiej Brytanji, 
która swoje — zapewnione morzem — 
bezpieczeństwo w razie urzyczywistnie 
nia projektu uważała za zagrożone. 

Od czasu jednak, kłedy Calais ucho- 
dzi za miejscowość, należącą pod wzelę 
dem strategicznym do Anglji, poglądy 
po tamtej stronie kanału się nafwidocz- 
niej zmieniły t, jak prasa komentuje, wy 
konanie budowy tunelu zdaje się być za- 
pewnione. 

Wyloty tunelu przewidziane są po 
stronie francuskiej u przylądka Gris Nez 
zaś w Anglji na południe od Dowru. Dłu- 
gość jego wynosić będzie sześćdziesiąt 
kilometrów, z czego 39 kilometrów pod 
wodą. 

Podczas ostatnich obrad międzypar- 
lamentarnych, Sir Arthur Fell oświetlał 


Na jednym kilometrze kwadratowym 
padało przeciętnie okolo 2,500 żołnie- 
rzy. Gdy do tego dodamy straty fran- 
cuskie i niemieckie, to otrzymamy po- 
tworną cyfrę jednego miljona 300,000 za 
bitych mężczyzn w kwiecie siły i zdol- 
ności do pracy. 

Nie dziw więc, że po tak piekielnym 
bilansie jednej tylko bitwy nad Sommą, 
nieubłagana Nemezis dziejowa długo 
jeszcze nie przestanie dławić Europy. 


sprawę tunelu z punktu widzenia handlo 
wego. W ostatnich siedniu latach po- 
przedzających wojnę, zaznaczył Sir Fell, 
obrót towarowy pomiędzy Anglją i 
Francją wzrósł o 30 procent, 


Transport towarów z Manchesteru 
do Francji, za frachtem pośpiesznym wy 
maga obecnie od pięciu do siedmiu dni 
czasu, zaś za zwyczajnym irachtem od 
dwuch do trzech tygodni. 


W razie wybudowania suchej drogi 
pod kanałem La Manche transporty szły 
by bez przeładowania do miejsca prze- 
znaczenia, zyskując ogromnie na czasie. 
Pociągi pośpieszne przebiagałyby prze- 
strzeń z Londynu do Paryża w niespełna 
sześć godzin 1 mogłyby w razie potrzeby 
kursować w odstępach dziestęciomła- 
stowych. 

Przez tumel możnaby z łatwością prze 
wozić po trzydzieści tysięcy osób i tyleż 
ton towarów na dobę. Wniosek sir Fel- 
la, aby do realizacji projektu przystąpić 
niezwłocznie, poparty przez delegata 
włoskiego L. Luiggi oraz. francuskiego 
M. Honnorat, został jednogłośnie przy- 
jety. Koszta budowy tunelu, obliczone 
w jednym z dawniejszych kosztorysów, 
określają się cyfrą szesnastu miljonów 
funtów szterlingów. 

Przy obliczaniu dochodowości tej ol- 
brzymiej Imprezy, projektodawcy wy- 
chodzą z założenia, że tunel zaabsorbuje 
około sześćdziesiąt pięć procent obec- 
nego ruchu osobowego i towarowego na 
kanale La aMnche. Na tej podstawie do 
chów oszacowany został; za przejazd 
osób, licząc po 10 szylingów za bilet, 
650.000 funtów szterlingów; za bagaż pa 
sażerski 65.000 funtów; pocztowe prze- 


syłki przypuszczalnie 400.000 i przewóz 
towarów 440.000 funtów szterl. tak, że 
przewidywany dochód wyniósłby ogó* 
łem 1.555.000 funtów. 


Po potrąceniu kosztów  eksploatacjł 
przyjętych w kwocie 420.000 funtów, 
czysty zysk wyrażałby się w sumie 
1.135.000 funtów, przy kapitale inwe- 
stycyjnym szesnastu miljonów. Biorąc 
na uwagę możliwość wzmożenia się z 
biegiem czasu ruchu komunikacyjnego, 
rozważany jest równocześnie projekt bu 
dowy podwójnego tunelu. 


Zaznaczyć należy, że zamiar stworze 
nia stałego połączenia pomiędzy Anglją 
a koatynentem europejskim, zrodził już 
niezliczoną ilość najróżnorodniejszych 
projeóktów. I tak: proponowano zbudo 
wać pomiędzy Calais i Dowrem olbrzy, 
mi most pontonowy, spoczywający na 
stacjonowanych na morzy okrętach. 

Inny projektodawca Zarah Coiburn, 
wypracował plany mostu żelazno - beta 
nowego, mającego kosztować trzydzie- 
ści miljonów funtów ang. i zdołał w, 
krótkim czasie zebrać potrzebny kapi- 
tał gwarancyjny. 

Jednakże najdziwaczniejszy pomysł 
polegał na wzniesieniu gigantycznych 
huśtawek (1), zapomocą którch pasaże- 
rowie mieli być przerzucam z jednego 
brzegu na drugi. 

Ciekawą jest rzeczą, jak na aktualną 
obecnie sprawę budowy tunelu, zarea- 
guj: wszechwładna angielska opinja pu- 
bliczna, która dotychczas z wyraźną nie 
chęcią odnosiła się do wszelkich pro- 
jektów „łączenia się“ z kontynentem ze 
względu ua bezpieczeństwo kraju ojczy, 
stego. 


Skufki pólicyjnego odmłodzenia. 


Siedemnastoletnia panienka nie może otrzymać 
paszportu, gdyż ma... siedem lat. “ 


Dzienniki berlińskie opowiadają na- 
stępujące zdarzenie: 

Siedemnastoletnia córka dyrektora 
jednego z banków berlińskich otrzymała 
wezwanie stawienia się na naukę obo- 
wiązkową w pierwszej klasie szkoły po- 
wszechnej swego okręgu. 

Panna nie usłuchała, oczywiście, dzi 
wnego wezwania, wobec czego zjawił się 
w mieszkaniu dyrektora policjant z man 
datem karnym za uchylanie się siedmio- 
letniej dziewczynki od obowiązującej na 
uki powszechnej i dopiero, gdy mu przed 
stawiono pannę, domyślił się, że w urzę 
dzie policyjnym popełnieno omyłkę, po- 


dając jako rok urodzenia panny datę 


1919, zamiast 1909, obiecał 
błąd będzie zaraz naprawiony, 

Wkórtce potem panna podała proś- 
bę o paszport, miała bowiem wyjechać 
za granicę w nagłej sprawie, otrzymała 
jednak z policji zawiadomienie, że „dzie 
ci siedmioletnie nie potrzebują paszpor- 
tów”. 

Znów więc starania o poprawienie błę 
du, ponieważ jednak metryka panny wy 
stawioną była w języku angielskim, ro- 
dzice jej bowiem znajdowali się w An- 
glji, gdy dziecko przyszło na świat, trze- 
ba więc było dać metrykę do przekładu 
tłumaczowi przysięgłemu, a tymczasem 
przepadła sprawa, dla której panna mia 
ła wyjechać za granice. 


więc, że 


— Czego płacesz, maleńki? 
— Ząb mnie... tak boli. 
Pokaż, który?.. 

— On już jest u dentysty... 


— Dużo pan ryb nałowił w tym sta- 
wie?,, 

— Owszem... Starczy na oblad dla ca 
łej rodziny., głodomorów. 


Dwa zamachy samobójcze. 


Zołnierz i robotnica chcieli przenieść się na tamten 
świat przez wypicie trującego płynu. 


Lekarz pogotowia uratował ich od śmierci. 


Łódź, 12 lipca, 

W dniu wczorajszym pogotowie ra- 
tunkowe wzywane było dwukrotnie do 
osób, którym zbrzydło życie i które po- 
stanowiły uciec od tego Świata przez wy 
picie flaszeczki trującego płynu. 

Pierwszego zamachu samobójczego 
*okonal 

29-letni żołnierz Józef Żych 


w mieszkaniu własnem przy ulicy Kon- 
stantynowskiej 115. 

Przyczyny samobójstwa na razie nie 
udało się ustalić. 

Najprawdopodobniej bezpośrednim 
powodem zamachu samobójczego była 
nieszczęśliwa miłość. 

Lokatorzy domu, w którym Ż. miesz 
kał, stwierdzili bowiem, że denat od dłuż 
szcgo czasu przebywał stale w towarzy 
stwie młodej panny, z którą miał nawet 
zamiar się ożenić. 

Przed kilku dniami rozeszła się w ka 
micnicy pogłoska, że Ż. 

zerwał ze swą narzeczoną. 

Na jakim tle nastąpiło zerwanie sto- 

sunków — niewiadomo. 


Ż. zmienił się jednak od tego dnia, 
posmutniał ì unikał ludzi. 


Wczoraj, korzystając z tego, 
mieszkaniu nikogo nie było, 
targnął się na swe życie, 
wypijając ilaszeczkę jodyny. 
Gdy domownicy weszli do mieszka 
aia zastali go 
leżącego na ziemi bez przytomności. 
Zawezwany lekarz pogotowia udzie 
fil mu doraźnej pomocy, zostawiając de- 
nata w stanie niegroźnym na miejscu. 
POZO ZZA OZN E WAZA 


Baczność, 
zdobywcy premii. 


W dniu dzisiejszym administracja 
„Expressu“ (Piotrkowska 49,front), wy 
daje bezpłatne premie, wyszczególnione 
w liście trzeciej, czwartej i piątej VII kon 
kursu. Godziny wydawania 4—7 wiecz, 


że w 


— 


Przejechaną kobietę 


znaleziono wczoraj na 
Szosie Pabjanickiej. 
Łódź, 12 lipca. 

Nocy ubiegłej o godzinie 4-ej nad ra- 
nem do 13 komisarjatu policji zgłosił się 
pewien przechodzeń, który oświadczył, 
że na Szosie pabianickiej leży jakaś ko- 
bieta. 

Natychmiast wysłano na wskazane 
miejsce kilku funkcjonariuszów, którzy 
stwierdzili, że kobietą ową jest 27-letnia 
Stanisława Pawłowska, bezrobotna, któ 
ra została przejechana przez samochód. 


13 komisarjat zawezwał wobec tego 
telefonicznie karetkę pogotowia, której 
lekarz udzielił poszkodowanej pomocy, 
pozostawiając ją na miejscu. 


Drugi wypadek samobójstwa zda- 


rzył się 
przy ulicy Pustej 14 
Zamieszkała w tym domu 
24-letnia robotnica Leokadija Macka 
napiła się jakiegoś trującego płynu w 
celu samobójczym. 
Przyczyna rozpaczliwego kroku nie- 
znana. ź 
Lekarz pogotowia udzielił jej pomocy 
na miejscu. 


EXPRESS WIECZORNY. —- à 


Dzieci, źle 


Br. 3 


się bawicie! 


12-letni chłopiec podczas zabawy na podwórzu został 
zepchnięty ze schodów i ciężko zraniony. 


Łódź, 12 lipca, 


Zwycięzca nabiera coraz _ wię%szej 


Na podwurzu domu przy ul. Konstan | odwagi i szturmuje wroga w sieni, 


tynowskiej 51 bawią się dzieci, 

Krzyk, hałas, gwar, harmider, wza- 
jemnie nawoływania, bieganina, rwetes. 
ałamie?... 

Więc najpierw „wojsko”, potem w 
„chowanego*, potem zwykła, bezpreten 
sjonalna gonitwa — a wreszcie 

zawzięta kłótnia: 

— Ty gonisz!.. Złapałem|. 

— Nie, nie złapałeś mnie|.,, 

— Wszyscy widzielil.„ Złapałem! 

— Nie, kłamiesz, Nie złapałeśl.. Kła 
meal.. 

Najpierw złowrogie miny, potem skro 
mne sztuchańce, wreszcie 

bójka nie na żarty. 

Chłopcy podjudzają walczących. 

Jeden z mich, widząc prezwagę prze 
ciwnika, rezygnuje z dalszej pogawędki 
na pięści i ucieka dyplomatycznie do 
sieni, 


szyscy biegną na nowe pole walki 
— Podstaw mu nogę... 
— Daj mu teraz w pysk! 
— Zepchnij go ze schodów,, 
Słabszy kolega, nie przebierając w 
środkach walki, z całych sił 


spycha przeciwnika ze schodów na ka- 
mienie, 


Chłopiec przewraca się i pada z ję 
kiem na ziemię, 

Z głowy sączy się 

wąska struga krwi. 

Alarm, Wszyscy uciekają, 

Rannego chłopca przeniesiono do mie 
szkamia i zawezwano pogotowie, 

Lekarz skonstatował 


ranę głowy 
i po udzieleniu pomocy pozostawił 12-le 
tniego Janka Fiszla na miejscu. 


—o—— 


Krwią splamiony kruk uliczny. 


Lekarz pogotowia niósł wczoraj pomoc dwum ofia- 
rom bójek. 


Łódź, 12 lipca 
Niedziela wczorajsza wyjątkowo za- 
znaczyła się w kronice pogotowia sto- 
sunkowo mniejszą ilością bójek i wy- 
padków. ) 
Do większej awantury doszło na ro- 
gu Młynarskiej i Franciszkańskiej, gdzie 


EPE IDE KZK ZEP TT TT TTE EE TOYO E EEN 


Krwawa bitwa na zabawie. 


Strażacy z toparami, cywile — z kamieniami i kijami. 


Oflegrowie, dobywszy szabel I rewolwerów, roz- 
broili walczących. 


aWrszawa, 1 Zlipca. 

Nad brzegiem niewtelkiej rzeczką, Je- 
zioranki pod Skolimowem doszło wczo- 
raj do krwawej bitwy na zabawie straży 
ochotniczej. > 

Loterja, kosze szczęścia, tafice bi- 
fet... moc było atrakcji i bawiono się o- 
choczo. Nagle zaszedł wypadek, który 
Ea skończył obiity program nie- 

ziel. 

Niewiadomo dokładnie jak to się za- 
częło. Jeden ze strażaków zaczepił po- 
dobno siostrę któregoś z gości przyby- 
łych większą gromadą z eczna, 

Brat doskoczył, rzucił jakteś obelży 
we słowo, usłyszał dwa w odpowie: 
zamierzył się kijem — strażak dobył to- 
pora i... zaczęła się bitwa. 

Starly się wnet skrzyknięte na pomoc 
dwa obozy skolimowskich strażaków i 
gości z Piaseczna. TWE > 

Pierwsi walczył! toporamń, drudzy ka 
mieniami, laskami, żerdzłami z płotów 
itp. 


dzi, KOSE Władysław, 


Chwytano się za bary i wrzucano 
wzajem do rzeki, a zacietrzewienie było 
tak wielkie, że długo trwający bój prze- 
niósł się z miejsca zabawy aż do dwor- 
ca w Konstacinie, k 

Tutaj dopiero kilku oficerów dobyw- 
szy szabel í rewolwerów tą groźbą roz- 
broiło walczących. 

Wezwany na pobojowisko dr, Olszew 
ski z energją przystąpił do opatrunków, 
A pracy miał moc. 

Pięciu ludzi odnfosło ciężkie rany, 
około piętnastu kurować się będzie z ran 
lżejszych. 

Ciężko poranteni zostali strażacy: 
Batklewicz 

ranciszek, Gajewski Feliks, Ewboniak 1 
Mendel Józef. Czterej ostatni nawet po 
opatrunku nie odzyskali przytomności. 

— Gdzież była policja ?, — spyta każ 
dy z oburzeniem. e : 

Na miejscu był jeden jedyny post. 
Świadek, taki bowiem jest stan bezpie- 
czeństwa w okolicach Warszawy, 


Akuszerka podczas zaręczyn 


przyszła z wizytą do narzeczonej. 
Był to figiel zawiedzionej rywalki. 


* Warszawa, 11 lipca, 

Patrjarchalny dom państwa Kamiń- 
skich słynie z gościnności i doskonałej 
kuchni, 

W ubiegły czwartek obchodzono uro 
czyście zaręczyny jedynaczki, uroczej 
panny Anieli, Gości było pełno. Boha- 
terka dnia promieniowała wdziękiem i 
wesołością. 

Gdy wszyscy zasiedli do stołu, w 
przedpokoju zadźwięczał dzwonek, Po 
chwili na progu jadalni ukazała się tęga 
dama z walizeczką w dłoni, 

— Jestem  akuszerka — rzekła — 
przychodzę do chorej. 

— Jakiej chorej? — krzyknęła prze 
rażona pani domu, 

— Wzywano mnie do Anieli Kamiń- 
skiej. 


w pokoju zapanowała przygnębiają- 
cisza. 

Twarz narzeczonej oblały rumieńce. 
Ktoś westchnął. 

Pierwszy zerwał się z za stołu pam 
Kamiński, Po nim powstawałi wszyscy 
goście. Obstąpiono akuszerkę zwartem 
kołem. 

Panna Aniela, opanowawszy zdumie 
nie, zaczęła wypytywać o szczegóły: 
kto przysłał, kiedy, co mówił itd, 

Po wymianie kilku zdań wyszło na 
jaw, że jest to złośliwa zemsta rywalki. 

Wczoraj rano panna Aniela Kamiń- 
ska spotkała na ulicy Poznańskiej dom- 
niemaną intrygantkę, pannę  Leokadję 
Zalewską. 

Dziewczęta stoc zaciętą walkę. 
Zajście zlilewidował a lojan 5 > 


ca 


jakieś wesole, podcłimielone towarzy» 
stwo poczęło grzmocić się po karkach. 
W. czasie tej bójki ugodzony został 
ostrerń narzędziem w głowę 24-letni Fe 
liks Napieraj, z zawodu pończosznik, za 
mieszkały przy ul. Dworskiej 30. 
Napieraj stracił przytomność I padł 
na ziemię. Przechodnie zawezwali ka= 
retkę pogotowia, która udzielila ofierzę 
adku doraźnej pomocy, 
adek zdarzył się na rogu 
Piwnej I Wrzesińskiej, gdzie 34-letni 
Stanisław Olczak uderzony, został wi 
czasie bójki pięścią w twarz tak silnie, 
iż padł na ziemię bez przytomności, 
Lekarz pogotowia skonstatował u= 
szkodzenie powiek 1 po ndzieleniu pomo 
cy pozostawił go na miejscu, 
przez 


Dokąd pójść 1 wieczorem ? 


TEATR MIEJSKI 


Drt, jutro 1 do arwartku wieczorem włącz. 
nie błyskotliwa komedja bulwarowa Armont'a 4 
Qerbidon'a — „Szkoła kokotek* — z Mieczy= 
sławą Ćwiklińską w kreacji edukowanej kokotki 
Gnetto'y. Ceny najniższe. 

W sobotę 3l-sza I ostatnia premierz sezonu 
arcywesoła komędja amerykańską Hopwood'a— 
„Nasza żonusią*, i EN 1%, 

M 


TEATR LETNI W. PARKU STASZICA 


Dziś | do czwartku włącznie ostatnie przedź 
stawienie wybornej łódzkiej rewfi Starskiego 1 
Bolskiego — „Hallo, Łodzianki”, 

W. plątek premjera „kino-rewii* w 2 aktach 
(16 obrazach) Stanisława Feliksa 1 Marjaną Tat- 
łowskiego — „Chcę zostać gwiazdą”, , 

TEATR POPULARNY. Ky 

Dziś, w poniedziałek o godz. 8.30 wieczorem 
po cenach najniższych krotochwiła w 3-ch aktach 
p. t. „Małżeństwo na próbę”. Melodyjne piosen- 
ki I siarczysty humor w wykonaniu pp. Zleliń- 
skiej, Bronowskiej, Rostańskiej, Urbańskiego, 
Qóreckiego, oMranowicza pobudzają widza do 
nievstannego śmiechu. Licznio zebrana publicz- 
ność daży niemilknącomi oklaskami wszystkich 
wykonawców. Kasą czytną od 12—3 | od 5—10. 


OPERA, 
Dziś, w poniedziałek, po raz ostatni „Tosca“ 
s udziałem świetnej primadomny opery poznań- 
skiej p. Ireny Cywińskiej 1 fenomenalnego teno- 
ra opery warszawskiej Jana Klepury. Jest to 
ostatni występ zespołu artystycznego opery DO 
morskiej. 


Li 


NZYEYZEDSZA YA 


Ostatnie 2 dnif 


i 


at bez mężczyzn 


z udziałem 1000 najpiękniejszych nagich amerykanek, 


Wobec zamierzonego remonty lokalu, Kinoteatr czynny będzie jeszcze tylko dzić i jutro! 


WSZYSTKIE MIEJSCA (prócz lóż) na WSZYSTKIE SEANSE GR. 75. 


Kalendarzyk. 


Dziś: Jana Gwalberta 
Jutro: Małgorzaty 


Wschód słońca c g, 3,90 
Zachód o g, 8.00 

Wsch, księżyca o g. 23,58 
Zachód o g. 12.09 
Dingość dnia g. 17,52 
Ubyło dnia 0.06 


PAN = 
‘Aktor: To się nazywa odzenie|... 
Dostaję kwiaty nawet od Tosi 


oo doco) 


SZCZĘŚĆ Boże! 


W okolicach Lodzi rozpocz 1 
Już Zwei dn 


Po zbiorach—mocny spa- 
dek cen. 


IW okolicach Łodzi rozpoczęło wczo- 
raj żniwa. Dobroczynne slofce ostatnich 
kilkunastu dni przyspieszyło proces doj 
rzewania żyta wczesnego, tak, że już 
można było przystąpić do zbiorów. 
Bo żyta pełne zapowiadają dobry 

zaj. 


(o też wieś z zapałem rusza Ho Łaty. 
y tylko na 
pozędzi czas sprzętu dopisała 
związku z rozpoczęciem żni 
Mobrych warunkach spadły ha AF s 
ny zboża, przedewszystkiem zaś 
Okazalo się, że wielu rolników posiada 
do dziś w stertach przetrzymane w ce- 
lach spekulacyjnych zeszłoroczne zboże. 
Dalszy spadek cen zboża jest oczeki- 
wany dopiero po zbiorach. W okresie 


żniw ustanie bowis 
targi, © owiem dowóz zboża na 


zboże sfaniało — 


mąka pszenna I żytnia tak samo 
a ceny pieczywa — ani 
drgnęły. 


z Ustalenie się kursu dolara I obniże- 
nie się cen zboża na rynku gdańskim 
wpłynęło na znaczną zniżkę cen wszy- 
stkich gatunków zbóż u nas, 

„, Wskutek zniżki cen zboża obniżyły 
się również ceny mąki: i fak za kg, mą- 
“i pszennej płacono 75 gr. za kilo Żyt- 
The 50 gr. 

mimo tej zniżki cen mąki ceny pie 
czywa trzymają się na dotychczasowym 
poziomie, co winno zainteresować czyn 
niki powołane do walki z lichwą i spe- 
kulacją. 


Letnie bluzy gla oficerów 
przy pracy w biurach i poza 

p służby, 

Zeszłoroczny rozkaz ministra ry 
wojskowych, zezwalający RER A 
noszenie bluzek drelichowych podczas 
EE i został rozszerzony do 

15 pi lernika 
biurach wojskowych. A OWCA 
7 Zmieniono przytem krój bluzy, która 
ędzie przypominała dawne bluzy legjo 
nowe z napół wykładanym kołnierzem 
bez patek, z wężykami, 
z: rzy Soi rl pizda garnizono 

h oraz w teatri na ur tych 
występach obowiązuje ay iila 
przepisowa kustina eficersza, 


Zapewnić bezpieczeństwo podróżnym 
Ofo czego domaga się od władz kolejowych całe społeczeństwo. 


Nadgniłe podkłady, obsunięte nasypy, prowizorycznie naprawione mosty— 
wszystko to redukuje stan bezpieczeństwa do minimum. 


Tragiczna katastrofa pod Rogowem 
winna spowodować władze kolejowe do 
zwrócenia bacznej uwagi na stan bezpie 
czeństwa na naszych kolejach, 

Od szeregu lat, a nawet na niektó- 
rych linjach od wybuchu wojny nie zmie 
niano podkładów i nie naprawiano nasy 
pów, które w wielu miejscach znacznie 
nbsunęły się. 

Cały szereg mostów, po zniszczeniu 
ich wskutek działań wojennych lub ka- 


tastrof żywiołowych — naprawiano je- 
dynie prowizorycznie, odkładając odbu- 
dowę... do nadejścia lepszych czasów. 

Nie lepiej się przedstawia sprawa o 
ile chodzi o tabor kolejowy szereg wago 
nów, kursujących zwłaszcza na bocznych 
linjach, jest już tak zniszczony, że przed 
stawia groźne niebezpieczeństwo dla 
podróżujących niemi, 

Nierzadkie są wypadki, że w kursu- 
jących pociągach wadliwie działają ha- 


dają nakaz wyjazdu takim pociągiem, 
gdyż nie posiadają zapasowych  wago- 
nów i lokomotyw, któremi mogliby zastą 
pić zepsute, 

To też miast budować nowe linje — 
należało by wszystkie fundusze przez 
naczone na rozbudowę obrócić na in- 
westycje, sanujące stan bezpieczeństwa 
na kolejach. 5, 


| mulce i pomimo to dyżurni ruchu wy« 


Hallo! Nie zgadzamy sie! 


Tak winna brzmieć odpowiedź rządu na żądanie P. A. S. T-ej 


podwyższenia taryfy felefonicznej o 50 proceni. 


Polska akcyjna spółka telefoniczna 


Być może, że faktycznie koszta eks- 


„Past“, która od czasu wystąpienia z|ploatacyjne sieci telefonicznej wzrosły, 


żądaniem ustalenia opłat od „sztuki“ za 
każdą rozmowę w cichości knuła za- 
mach na kieszeń abonentów, wystąpiła 
z żądaniem podwyższenia opłat telefo- 
ulicznych o 50 proc. 

W memoriale, który w tej sprawie 
P. A. S. T. przedłożyła ministerstwu 
przemysłu | handlu, wylewane są gorz- 
kie żale na znaczne rzekotne podrożenie 
kosztów administracyjnych, robocizny | 
artykulów technicznych, co rzekomo 
ma uzasadniać żądanie podwyżki ta- 
ryty, 


choć oczywista nie o 50 proc., jednakże 
równocześnie wzrosły b. znacznie wsku 
tek zwiększenia się liczby abonentów 
wpływy P. A. S. T. 


I tak naprzykład w Łodzi od począt- 


ku roku 1925 przybyło około 2000 abo- 
nentów, a więc tem samem wpływy 
wzrosły o dwk trzecie, a wydatki zwię- 
kszyły się maksymalnie o 10 — 15 pro- 
cent 


Koszta obsługi telefonów, 


że nie wzrosły, ale zmniejszyły się, bo- 
wiem przed rokiem zwiększono normę 


ye — Nie! 


aparatów, które każda telefonistka obw 
służyć musi, co oczywista nie pozostała 
bez ujemnego wpływu na sprśwność za 
łatwiania abonentów. Co się tyczy opłat 
instalacyjnych to zostały one przed pół 
rokiem znacznie, bo o 50 — 65 proc. pod 
wyższone, tak że wzrost ceny aparatu 
nie może usprawiedliwiać podwyżki o- 
płat abonamentowych. 

To też odpowiedź na żądanie pod- 
wyższenia taryty telefonicznej winna 
brzmieć krótko i węzłowata 
Eh. 


Plaga znachorstwa szerzy się. 


Ludzie, niemający ńic spólnego z lecznictwem, wykonują praktyki felczerskie, 
Felczerzy występują w obronie swych praw zawodowych, 


Dzół felczerstwa polskiego wystąpił 
w obronie swych praw zawodowych. 

W memoriale, złożonym do władz, 
centralny związek felczerów Rzeczypo- 
spolitej w następujący sposób charakte- 
ryzuje swe bolączki. 

Ustawa opiewa, że prawo wykony= 
wania czynności felczerskich, oraz tytuł 
ielczera przysługuje tylko tym obywate- 
lom państwa, którzy zostali zareestrowa 
ni przez odnośne urzędy zdrowia. 


PROTEZ 


SETRA: 


Tymczasem w niektórych miastach I 


powiatach dzieją się rzeczy skandalicz- 
ne. 


Szereg osób na podstawie wydawa- 


nych im przez wojewódzkie wydziały 
zdrowia zaświadczeń, upoważniających 
do czynności pielęgniarskich, podszywa 
się pod miano felczerów i wywiesza zna 
ki felczerskie, tworząc w ten sposób nie 
bezpieczną kastę ludzi, zagrażającą nie- 
kiedy życiu ciemnych mas ludności. 


dalszym ciągu | Benito Mussolini towarzystwie króla włoskiego obchodzi pola w celu naocme 
to stwierdzenie urodzaju, 


W ten sposób wzrasta z każdym 
dniem proceder znachorów, którzy przez 
swoje praktyki przynoszą ogółowi ludno 
ści poważne szkody. 

Odnosi się to również do fryzjerów, 
którzy wykonują nieprawnie praktyki 
felczerskie. 

WkKobec tego związek felczerów do- 
maga się rewizji dotychczasowych sto- 
sunków, aby ochronić w ten sposób Spo- 
łeczeństwo od wyzysku, a samych fel- 
czerów od materjalnych strat, powodo- 
wanych niesumienną i karygodną konku 
rencją. z 

W związku z tym memorjałem gene- 
ralna dyrekcja służby zdrowia zamierza 
wnieść nowelę do ustawy o uprawnie- 
niach felczerskich. 

TERRI EE EE EEEE 


Z deszezu pod rynnę. 


— Co się tu stało? — pyta włóczęga, 
stanąwszy nad brzegiem rzeki, jegomo- 
ścia kąpiącego się w rzece I wzywające 
go pomocy. 

— A był tu odpowiada używający 
kąpieli — przed chwilą złodziej i ukradł 
mi ubranie, Szkoda, że pan przyszedł 
zapóźno. 

— Istotnie — odpowiada na to spo- 
kojnie przybysz — szkoda, że zapóźno, 
bo 1 ja to semo osiem gna a AR 
muszę zadowo| lę bu pańskierni 
1 koszuląl 


f 


FYPRFS< WIPCZOPNWY. 


Bój człowieka o przestworza. 


Chęć udoskonalenia spadochronu pochłania dużo ofiar. 


Imponujący rozwój lotnictwa, które- 
go jesteśmy świadkami okupywańy jest 
Bzowa ofiarami. Nie mówiąc już o 
ofiarach, jakie pociągają katastrofy lot- 
nicze przy lotach pasażerskich lub woj- 
skowych, bardzo licznych w Polsce, 
wszystkie przeważnie udoskonalenia a- 
paratów mają za sobą długi szereg ofiar 
wynalazców. 

Tak krwawym pochodem zdobywa 
ludzkość przestworza, niegdyś niedostęp 
ne a teraz już choć w części ujarzmione. 
Ogromne ofiary nie odstraszają od no- 
wych wysiłków raczej wprost przeciw- 
nie potęgują je, 

W ostatnich dniach czerwca zdarzy- 
ła się w Rydze straszna katastrofa. Nie- 
jaki Liger, technik z zawdu skonstruo- 
wał spadochron. Podczas, próby, odważ 
ny wynalazca wyskoczył z samolotu z 
wysokości 1000 mtr. i utonął w Dźwinie. 
pó malutki haczyk któ M za 
słaby aby utr: ać ciężar wyskakujące 
o cawdeka Ba kilkudniowych poszu- 

aniach ciało Ligera z niemałym tru- 
dem wydobyto z głębokich wód Dźwiny, 

Nie przebrzmiały echa tej wstrząsa- 
jącej katastrofy gdy oto mamy nowe pró 
by ze spadochronem. Odbyły się one w 
Anglji w mieście Hendon. 


amolotem kierował znany z lotu na- | 


około świata lotnik angielski Allan Cob 
ham, a wyskoczył z aparatu francuski 
lotnik Naverre ze spadochronem typu 
Courtain, 

Najciekawszą atrakcją tego skoku by 
ła próba ubrania ratunkowego uszytego 
w formie kostjumy lotniczego z lekkiej 
gąbczastej gumy. Ubranie ratunkowe ma 
za zadanie podtrzymywać lotnika na po- 
wierzchni wody wrazie pane spadoch- 
ronu do wody, Popis udał się doskonale. 

Gdy samolot znajdował się na nie- 
wielkiej stosunkowo sokości 60 met- 
rów nad jeziorem Hendon* Navarre wy- 
skoczył, a spadochron otworzył się w 
niespełna dwie sekundy. W chwili gdy 
śmiały lotnik wpadł do wody odpiął na- 
tychmiast spadochron i utrzymywał się 


Koń matuzalem. 


W Maisons Lafiitte pod Paryżem, 
gdzie znajdują się prawie wszystkie staj- 
nie wyścigowe, odbyła się niezwykła ce- 
remonja pogrzebowa. 

Przy udziale licznych sportsmenów 
pochowano najstarszego konia, jakiego 
kiedykolwiek ziemia nosiła, 

Był nim Vasistas, który w roku 1889 
zdobył jako już 6-ciolatęk Grand Prix pa 
ryskie. 

Dożył on zatem do 43 lat, co zdaniem 
rzeczoznawców odpowiada 130 latom w 
życiu ludzkiem, 

Vasitas był zresztą wogóle niezwy- 


kłym szczęściarzem, gdyż Grand Prix 
wygrał Me niezwykły wprost w dzie- 
jach wyścigów fuks. 


PIJ wypłacił wtedy 6750 fr. 


Nieweoln 


swobodnie przez pół godziny w wodzie 
pomimo, iż nie umie pływać, 

Mimo powodzenia lotnika Navarre, 
spadochron pozostaje nada! narzędziem 
wysoce niebezpiecznym. Wszystkie do- 
tychczasowe próby niedały ani jednego 
typu któryby gwarantował maximum 
bezpieczeństwa spadającemu, Jedyny 
ten środek ratowniczy w razie katastro- 
fy samolotu daleki jest od praktycznego 
zastosowania i jest raczej narzędziem 
do popisów akrobatycznych. Udoskona- 
lenie spadochronit ku czemu stale i wy- 
trwale dąży lotnictwo nie mało pociąg- 
nie jeszcze ofiar, 


W pogoni za 


-__ Mme 


ładną nóżką. 


Kobieta o dobrze zbudowanych „dolnych kończynach“ 


może dzisiaj zrobić 


Pewien wybitny impresarjo ka- 
baretowy przedstawia w jednym 
z dzienników kwestję zapotrze- 
2 AR pięknych nóżek kobie- 
ych: 
Przed laty dwunastu nóżkę kobiecą 
znano tylko z opowiadania. W miarę 
jednak skracania się sukni, pokazały się 
najprzód kostki, potem łydka, a obecnie 
odsłaniane s3 nawet kolana, co przed 
laty kilkunastu oczywiście uchodziłoby 
za szczyt nieprzyzwoitości. 
Pisma humorystyczne używały so- 
bie dawniej na mężczyznach, którzy w 
EI SE TED 


Wielkie kradejo wielkiego dobrodieja. 


Sensacyjne aresztowanie przemysłowca Barrela 
w Tulonie. 


Mate miasto Seyne pod Tulonem nie 
zajmuje się niczem innem, jak tylko sen 
sacyjnem aresztowaniem wielkiego prze 
mysłowca Barrela, oskarżonego o kra- 
dzież własności państwowej i o oszustwa 
podatkowe, Ów Barrel jest A tota 
Towarzystwa $ródziemnomorskiego bu- 
dowy okrętów i był daleko poza Tulo- 
nem znany z powodu swego bogactwa. 

Barrel zdobył swój majątek dopiero 
w ostatnich latach, i według ogólnego 
przekomania, nie zdobył go drogą uczci- 
wą. Takiemu przekonaniu hołdują prze- 
dewszystkiem robotnicy, znający dobrze 
metody, stosowane przez tego wielkie- 

przemysłowca, a także odźwierni fa- 

ryczni i pracownicy, zatrudnieni przy 

magazynach, Dla wyższych natomiast u- 
rzędników, nagłe aresztowanie było zu- 
pełną niespodzianką i dzisiaj jeszcze 
twierdzą, oni, że nie mieli pojęcia o ja- 
kichkotwiek kradzieżach, 

Sia oda okazuje się, że Barrel do 
sze: o actwa przez wywożenie z 
fabryki rządowej w Seynes całych wa- 
gonów mosiądzu, starego żelastwa, setek 
ton różnych metali, które przewoził do 
własney huty, gdzie po przetopieniu me 
talem tym handlowł, 

I rzecz osobliwa, że kradzież ta mo- 
gła się przez cały rok odbywać bez zwró 
cenia uwagi, i że dziś jeszcze śledztwo 
nie jest w możności dostatecznego wyś- 
wietlenia tej sprawy, A jednak jest już 
dziś pewnem, że magazynierzy i odźwier 
ni fabryczni doskonale wiedzieli, iż me- 
tal z fabryki jest przemycany, Wiele o- 
sób przypuszczało, że otlbywa się to z 
wiadomością administracji fabrycznej, 
na podstawie układu z Barrelem, W ten 
sposób Barrel skradł niezliczoną ilość 
ton metalu, której nawet w przybliże- 
niu dzisiaj określić = nie da. 

Do wykrycia kradzieży doprowadził 
przypadek, Oto do fabryki przyjęty zo- 
stał nowy inżynier, nie znający miejsco- 
zwyczajów, który zauważył robot- 
wywożącego na taczkach metal z 


fabryki. Na interpelację inżyniera robot- 
nik „dzówiedalał, że mu polecono stare 
żelazo przewozić do huty p, Barrela. In- 
żynier zbadał ładunek taczek i skonsta 
tował, że było to nie stare żelazo, lecz 
mosiądz. Ten wypadek zdemaskował o- 
kradanie fabryki, A 

Ci i owi wiedzieli, że w fabryce dzie- 
je si ęcoś niedobrego i mieli w podejrze 
niu Barrela, ale nikt nie wnosił doniesie 
nia przedewszystkiem dlatego, że ten 
wielki przemysłowiec nie zatrzymał by- 
najmniej pieniędzy dla siebie wyłącznie, 
lecz przeciwnie, był nawet bardzo dobro 
czynny, Nikt przeto nie chciał występo- 
wać przeciw dobrodziejowi całej okoli- 


cy, 
Gdy ktoś np. był w potrzebie, to wy 
starczyło rzec tylko jedno słowo Barre- 


cą, Szczególnie filantropijnie był usposo 
biony dla b ki spor! Ą 

Tak np, własnymi środkami wybu- 
dował wspaniały  welodron w Seyne, 
Welodron ten nazwany też został „stad 
jonem Barrela", 

Ponadto CWA on ez 
muzyczne i popierał bardzo itki arty 
styczne wszelkiego rodzaju, Wskutek te 
go właśnie ludzie obawiali się robić do- 
niesienia przeciw niemu, bo w wyniku 
mogliby utracić dobrodzieja całej okoli- 
cy. Niech kradnie, ale niech za to budu- 
je stadjomy.. 

W tych dniach przeprowadzono re- 
wizję domową u innego, również znane- 
go przemysłowca. Księgi handlowe u nie 
go skonfiskowano i RR przytem ob- 
ciążający materjał nietylko przeciw Bar 
relowi, lecz także przeciw dwu innym je 
szcze przemysłowcom, aferę zamie- 
szana jest także pewna osobistość bar- 
dzo wpływowa. Każdy dzień 
wy skandal, a panuje przekonanie, że 
Barrel miał jeszcze wielu wspólników, 
dlatego też publiczność bardzo interesu- 
je się śledztwem,  prowadzonem w tej 
sprawie. 


zynosi no 


wspaniałą karjerę. 


czasie słoty uwijają się po ulicach, aby 
obserwować nóżki pań, zmuszonych u= 
nosić z powodu błota spódniczki. 

Obecnie, gdy się chce zobaczyć ła- 
dną nóżkę i to nie kawałek nóżki, ale 
całą, aż po kolano, nie trzeba wyczeki- 
wać na ulewny deszcz, ale wystarczy 
w najpiękniejszy słoneczny dzień wyjść 
na ulicę. 

Moda współczesna pozostaje pod zna 
kiem pięknej nogi, Największą jednak 
propagandę w tym kierunku prowadzą 
teatry kabaretowe ze swojemi rewiam) 

Rewia, ten tak modny obecnie ro- 
dzaj teatralny, który stanowi mieszani- 
nę teatru, kina | varlete, wymaga w plor 
wszym rzędzie kobiet. 

Odgrywa tutaj rolę nietylko twarz, 
ale figura, a w pierwszym rzędzie noga. 
Gwiazda kabaretowa nie posiadająca 
pięknych nóżek jest poprostu niedopusz 
czalną. To też reżyserzy wielkich rewil 
z Paryża, Londynu, Nowego Jorku, Ber 
lina, ciągle starają się o pozyskanie nom 
wych sił. 

Wielkie, ajencje teatralne polują usta 
wicznie na piękne nogi. Egzamin w tym 

adku jest bardzo surowy, albowiem 

lele nóżek czuje powołanie, ale wybra 

nych jest drobna ilość. W poczekalni a- 

jencji tłoczą się dziesiątki i setki rałó- 

dych dziewcząt pragnących wystąpić w 

rewji, ale komisja, złożona z rzecze 
znawców wybiera właściwy materjał. 

Niema tam apelacji, nie pomogą pła* 
cze I prośby. Niedość ładna nóżka zos 
staje z konkursu wykluczoną. Przecięt- 
nie na dwieście aspirantek, zgłaszają- 
cych się jednego dnia, przyjmuje się 5 
lub 6, to też zespoły kobiece w rewjach 
wielkich stolic są najlepszą żywą rekla 
mą dla pięknej nogl, której artystyczny, 
kształt uwydatnia się wśród tytmicz=- 
nych ewolucji. 

Zaznaczyć przytem należy, że kwe- 
stja, jaka noga jest piękna, jak wszyst- 
ko inne na Świecie jest również wzglę- 
dnem. Nóżki, które naprzykład w co- 
dziennem życiu uważane są za piękne, 
nie odpowiadają jednak wymaganiom 
reżysera rewji. Noga musi być długa i 
smukła, o delikatnem wiązaniu, ale nie 
wolno, aby była za cienką. 

Nogi zbyt szczupłe sprawiają wraże 
nie równie niekorzystne, jak i zatłusz- 
czone. Odgrywa tu naturalnie dużą rolę 
wzrost danej kobiety. 

Impresarjowie rewji skarżą się na 
brak prawdziwie pięknych nóżek. Po- 
wiadają oni, że zapotrzebowanie świata 
we pięknych nóg jest tak wielkie, iż tru 
dno mu nastarczyć. 

Pięknych nóżek na scenie ciągle bra 
knie, ponieważ ich właścicielki za szyb- 
ko wychodzą za mąż. Gwiazdy kabare- 
towe oraz dancinggerls szybko schodzą 
ze sceny w domowe luksusowo urządzo 
ne zacisze i trzeba ciągle szukać no= 
wych kandydatek, 

Jednem słowem dla kobiet, które po 
sładają piękne nogi, otwierają się jak naj 
piękniejsze perspektywy życiowe. 


Ce 


Orygmalne zakończenie nieorygimalnej powieści 
pióra wesotego skamandyty. 


Od kilkunastu dni drukujemy w „Ex- 
pressie" powieść p. t. „Białe Niewolni- 
ce", którą sprzedał naszemu wydawnict 
wu jako swoją, literat i poeta, posługują 
cy się pseudonimem 

JAN TEODOR GRZECHOTA. 

W dniu wczorajszym zgłosiło się do 
tedakcji naszej kilku czytelników, któ- 
rzy dowiedli, że powteść drukowana w 
„Expressie Wieczornym” nie jest orygi- 
walnym utworem p. J. T. Grzechoty, lecz 

ZWYKŁYM PLAGJATEM 
a mianowicie kopją duńskiej powieści te 
gaż eamego tytułu pióra A. Schoyena, 
Z oburzeniem stwierdzamy, że jak się 0- 
kazało. redakcia nasza padła oliarą 


WYRAFINOWANEGO OSZUSTWA, 
dokonanego przez młodzieńca który w 
ciągu ostatnich lat. zdobył sobie uznanie 
krytyki,.a utwory którego były drukowa 
ne w miesięcznikach i tygodnikach lite 
rackich, jak 


„SKAMANDER" i „WIADOMOŚCI LI- 
TERACKIE* 

Pan ten, jako niepozbawiony talentu 
poeta, wydał również przed kilku tygo- 
dniami pierwszy tom swoich poezji pod 
tytułem: 

„RZEMIOSŁA* 


Książeczka ta została przez miarodajną 
krytykę nader przychylnie oceniona, co 
też mogło wróżyć jej autorowi dobrą 


przyszłość na polu twórczości literac- 
kiej. 

Zrozumiałem przeto jest, Że redak- 
cja „Expressu Wieczornego” nie miała 
żadnego powodu wątpić, że przedłożony 
jej utwór jest 


DZIEŁEM ORYGINALNYM P. GRZE- 
CHOTY, 


Niestety, okazało się, że zostaliśmy 
wprowadzeni w błąd, wobec czego uwa- 
żamy za możliwe, a nawet wskazane, 
ogłosić prawdziwe nazwisko autora, 


Jest nim 


P, MIECZYSŁAW BRAUN. 


do niedawna współpracownik „Głosu 
„Polskiego”, na łamach którego ów nie- 
fortunny autor cudzych powieści rozpo- 
czął swą działalność Vteracką,  pisując 
recenzje oraz mniej lub więcej udane 
wierszyki. Nadmienić jeszcze wypada, 
że tenże p. Braun pod pseudonimem Ra 
moty był współautorem powieści, druko 
wanej w „Gońcu wieczornym”. 


Piętnując występek p. Brauna stwier 
dzić musimy, 3 żalem, żę 


lowi, a ten zawsze chętnie służył pomo. 


UTALENTOWANY BĄDŹ CO BĄDŹ 
POETA 
zamyka sobie tym lekkomyślnym i nie- 
rozważnym krokiem 
WSZYSTKIE DROGI 
gdyż popełnił czyn, podrywający raz ża 
zawsze zaufanie do jego osoby i talentu. 
Przypisujemy to jednak tylko jego 
lekkomyślności i serdecznie pragnęlibyś 
my, aby młody ten poeta całą swoją przy 
szłą działalnością dał dowód, że był to 
jedyny jego 
GRZECH MŁODOŚCI, 
Chętnie mu to wówczas przebaczymy! 
Na razie jednak rozstajemy się z nim 
aczkolwiek nie był on nigdy nie tylko 
„filarem”, ale nawet zwykłym stałym 
współpeacownikiem naszej redakcji. 
Żałujemy tylko niezmiernie, że obda 
rzyliśmy zarówno p. Brauna, jak i jego 
literackich żyrantów, z pośród których 
jednym z pierwszych był „Głos Polski”, 
całkiem niezasłużonym zaufaniem, 
Wraz z powieścią, tak „oryginalnie 
przez p. Brauna zakończoną, kończy się 
jego 
NIEFORTUNNA DZIAŁALNOŚĆ LITE- 
RACEA. 


Str. 6, 


ExPRFs< WIFCZORNY.- 


W roli głównej 
fenomenalna 


Dziś i dm następnych! 


CASINO 


WSPÓŁCZESNY DRAMAT EROTYCZNY w 10-ciu AKTACH! 


VIRGINIA 


Ponadło część artystyczna: 


GUSTAW CYBULSKI 
CHARMELL ET BROWNING 
"INA HELLEN 


VALLI, 


repertuarze piosenek, 


artystka teartów warszawskich odśpiewa: a) Walc nocy, S 
b) Piosenka żołnierska, c) Czarowne oczy—romans cygański, 


Jedenasta lista 


zdobywców premji 


6smego bezpiatnego konkursu 
„Expressu“, 


P. Kowal Wojciech (ul. 
Przejazd 73) zdobył 25 ki- 
lo mąki. 

25 kilo maki; 

1. Kowal Wojciech, Przejazd 73, 


1 dolarówka. 
„ Lauk Janina, Tatrzańska 33. 


Po 2 kilo mąki. 
Woźniakowska Władysława, Głów: 


na 63 
. Kryczyn Wandan, Napiórkowskie- 
go 30. 
, Szwarcbach Izak, 1-go Maja 29, 
wą Adam, Rajtera 20. 
GU Stanisław, Aleksandrow- 
ska 


A wa pe Henio, Nowo-Tagłewnie 


, Bajszczak Jakób, Ogrodowa 37, 
Miller Hugon, Napiórkowskiego 161. 
3 2 Aleksander, Zielona 13, Ba 
uty, 
, Kaufmanowa Helena, Cegielniana 57 
. Papierkowska Władysława, Rzgow- 
ska 69, Choj 
jowska 33, 


omy, 
Kruppa Klemens, 
, Sicińska Wiesiumia, Wodna 10. 

. Barwicki Jan, Franciszkańska 65, 
. Rajn Jan, Krucza 7. 

Goldberg Dawid, Południowa 7. 
Cłapa Kazimierz, Łąkowa 14. 


O s z 

. Matrosze SEPSĘ PiE 78. 

Ą eny dej: 

, Jóźwiak Ga CIA 108, 
Bergman Frania, Pomorska 57, 

Galińska Zofja, Marysińska 21, 

Ą Rag Józef, Zielona 21, Bału- 


A Rzetelski Stanisław, Radwańska 42. 

. Turek EE Złota 100. 

. Frontczak Marja, Zielona 20, Bałuty. 
Bobrowski Stefan, Tyn 31. 

. Pokrzywa Bernard, Gdańską 5. 

„ Birnbaum Henio, Gdańska 35, 

. Rotsteinowa Ewa, Plac Wolności 9. 

„ Frasiak Agnieszka, Lipowa 58. 

(Wasiakówna Jadwiga, Warszawska 

mr. 13, 

. Sander Otto, Leszno 54, 

. Baraun Stanisława, Piotrkowsko 122 

, Wajsberg Abram, Wschodnia 16, To 
maszów. 

39, Chrzanowska Halina, Nowo-Pabjani 
cka 31. 

|. Brzozowska Józefa, Zawiszy 33. 

*, Lewakówna Sonia, Piotrkowska 92. 

. Korn Henryk, Brzezińska 2, 


POCZĄTEK 0 GODZ. 4.30 


Od 4.30 do 6-ejna seans 
Kinematograficzny 


| Jezierski Stanisław, Wileńska 39 Ka | 


Sala wentylowana i chłodzona. 


wszystkie miejsca zł. 1. 


Nowy rozkład jazdy. 


Ważny od 15 maja 1926 roku. 


ŁÓDŹ — FABRYCZNA, 
(odchodzące). 

1.40 — pociąg miejscowy do Ko- 
fuszek, połączenie z Warszawą, 
EZ Pina AA e 

00 — pociąg miejsco lo Ko- 
tuszek, Ke: 


1,50 — pospieszny do Warszawy 
bezpośredni, 

9.05 — osobowy do Tarnobrzegu. 

10.50 — miejscowy do Koluszek 
(tylko w niedzielę i święta od 1-go 
czerwca do 15 kai 

11,50 — miejscowy do Koluszek, 
połączenie z Warszawą, 

13.25 — do Koluszek, połącze- 
ja wale do Koluszek, 

miejscowy do Kolusz 

115,50 — do Koluszek, połączenie 
x Krakowem i Częstochową. 

16.40 — do Częstochowy. 

19.30 — do Warszawy. "u, 

19.41 — do Skarżyska, 

20.20 — miejscowy do Koluszek, 

22,58 — miejscowy do Koluszek, 
połączenie z Krakowem, Warszawą 

„ 4 Częstochową. 


1.00 — z 

4.40 — z Kołuszek — Kraków — 
Sosnowiec, 

1.28 — z Koluszek: — Sosnowiec. 

9,40 — z Częstochowy. 

e ia — ze Skarżyska i i Warsza- 


"1240 — z Kolazek, 
— ze Skarżyska, 
14.50 — z Sosnowca i z Częstocho 


ega. 
20.26 — z Koluszek, Częstochowy 
i Krakowa. 
21,30 — z Koluszek, z Warszawy. 
Warszawy. 


z Koluszek 
(tylko w wiedsieię 1 Zwięta od 1-go 
czerwca do 15 września), 


ŁÓDŹ — KALISKA, 
(odchodzące). 


2,04 — do Ostrowia. 

3,17 — do Warszawy. 

6,42 — do Warszawy posp. 

1.15 — do Warszawy. 

140 — do Ostrowia, połączenie 
Poznaniem, 

8.00 — do Koluszek. 

9.05 — do Poznania i Ciechocin- 
ka (przez Kutno), 

12.58 — do Ostrowia, połączenie 
z Poznaniem. 

12.07 do Poznania — Berlina lu- 
ksusowy. 

13.43 — do Warszawy. 

18,19 — do Warszawy luksusowy. 

15,15 — do Lwowa. 

19.10 — do Ostrowia, połączenie 
x Poznaniem, 

20.25 — do Gdańska i Płocka. 

20.55 — do Krakowa. 
22.07 — do Ostrowia. 


23,34 — , do Poznania, 
23,58 — do 
ŁÓDŹ — KALISKA. 
(przychodzące), 


1.49 — z Warszawy posp. 
3,05 — z Ostrowia. 


6.03 — z Krakowa. 
6.34 — z Poznania posp, 
1,00 — z Ostrowia, 


8.45 — z Gdańska, 

8,55 — x Poznania, 

10.17 — ze Lwowa. 

11,59 — z Warszawy luksusowy. 

(poniedz., erwarte 1 i soboty). 

12.45 — z Warszawy. 

13,10 — z Kutna. 

13,11 — z Poznania luks. 
piątek i niedziela), 

18,23 — z Koluszek, 

19.25 — z Poznania, 

20.15 — z Płocka i Ciechocinka. 

21.52 — z Warszawy, 

23.25 — z Warszawy pospieszny, 


(środa, 


43, Wolska Helena, Wólczańska 52. 

44. Rywlinówna Róża, Południowa 20. 

45, Frontczak: Mania, Nowo-Zarzew- 
ska 35, 

„ Święciaki Wojciech, Kilińskiego 256. 

, Szulc Zołja, Wólczańska 259. 

. Felczak Roman, Aleksandrowska 
48, 

, Stefaniak Sabina, Obywatelska 41. 

50. Glejbers Jakób, Zawadzka 28. 

. Woźniakówna Marja, Dabrowska 5, 

„ Opas Moniek, Ogrodowa 8. 

„ Bartosiak Sabina, Franciszkańska 66 

, Cieślak Michał, Cegielniana 50. 

. Pijanowska Helena, Sadowa 16, Ra- 
dogoszcz, 

. Hardyn Krysia, Miedziana 12. 

, Henczel Kazimierz, Złota 12, 

Martelowa Julja Nowe-Sady 33 
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Sala Filharmonii 


Ostatni dzień 


[MEL zez 


Dziś, o g. 9 w. 


Ceny miejsc od 75 gr. do zł. 5, 
Sala wentylowana i chłodzona, 


OOQDGSROOROREDE: 


KLISZE 


SOREKLAM GĄZETOWYCH 


CENNIKÓW pRospekrów 
Teea loga czre de cion rześki 
Ioyazówicze y layanywa 
R, BORKENHAGEN 
ŁQBZ,Piotrkowskał00, Tety 


Dziś i ini następnych! | 


GCFIANKI* 


(NIEBEZPIECZNE KŁANISTWO) 


czarująca swą pięknością 
i nadzwyczajną grą. 


artysta „Qui Pro Quo* i 


ORKIESTRA SYMFONICZNA. 


„Perskiego Oka* w nowym 
satyry politycznej i monologów 
fenomenalny duet francuski 


odtańczy: a) rewię modnych 
tańców, b) taniec arabsk 


MOJE MINIATURY. 


Echa katastrofy pod 
Rogowem. 


Jak się dowiadujemy ministerstwa 
kolei opracowuje obetnie nowy plan ja 
zdy w celu uniknięcia tak częstych ka: 
tastrof pod Rozowem. 

Według nowego projektu podróż. z 
Łodzi do Warszawy  przedstawiałaby 


z|się w sposób następujący: 


Jazda z Łodzi do Koluszek bez zmia 
ny. W Koluszkach pociąg zatrzymuje sit 
i dalej nie jedzie. Służba kolejowa przes 
nosi podróżnych na rękach od stacji Ké 
luszki przez stację Rogów z zachowa: 
niem odpowiednich środków bezpięczeł 
stwa do stacji Płyćwia. Stamtąd pocia- 
giem — do Warszawy. 

Tak samo odbywać się będzie po 
dróż z Warszawy do Łodzi, Od st. Pły: 
ćwia do Koluszek pociągi nie kursują» 
Podróżnych przenosi się na rękach. 

Próby według nowego projektu wy= 
konano wczoraj po południu. Prawdopo 
dobnie projekt ten wymaga jeszcze pe- 
wnych poprawek, gdyż podczas doko- 
nywania prób urzędnik kolejowy, noszą 
cy na rękach pasażera z Koluszek do 
Rogowa, wpadł na drugiego urzędnika, 
zdążającego z pasażerem w stronę prze 
ciwną wskutek czego nastąpiło zderze- 
nie i dwaj urzędnicy kolejowi, łącznie z 
dwoma pasażerami spadli z nasypu do 
rowu, ponosząc śmierć na miejscu. 

Pieszy ruch pasażerski wstrzymano 

jaż do zejścia władz śledczych, które 
stwierdziły winę jednego z urzędników, 
dotkniętego katastrofą. 

Po uprzątnieciu czterech trupów 
ruch na torze wznowiono. 


L2 

Gmina miasta Rogowa uchwaliła za< 
ciągnąć pożyczkę rządową na budowę 
następujących, niezbędnych urządzeń wi 
tej okolicy: największego szpitala w 
kraju, kolosalnej apteki i lecznicy tuż 
przy torze kolejowym. Jednocześnie za- 
kupiono olbrzymi obszar ziemi, na któ- 
rym w dniach najbliższych powstanie 
największy cmentarz dla ofiar kata- 
strof AC Ministerstwo kolei 


wydało już odpowiednie ace wi 
celu wyk tkowania potrzebnych sumi 
pieniędzy. 


fA] 

Do sejmu wpłynął wniosek, ażeby 
IEA orjentacji pasażerów kolejowych 
nazwę miasta Rogów zmieniono na 
„Dom ESRO IE 


Znany śpiewak TOKI p. Aleksan= 
der Rogow, występujący obecnie go- 
ścinnie na jednej z nadscenek łódzkich, 
prosi nas o zaznaczenie, że nie ma nic 
wspólnego z nazwą nieszczęśliwego 
miasta o tem samem brzmieniu. 


Jak nas informuj, stacja Rogów za 
Koluszkami ma być w najbliższych 
dniach zupełnie zniesiona, wobec czego 
podaje się do publicznej wiadomości, że 
katastrofy odbywać się będą w dalszym 
ciągu na tem samem miejscu bez na- 


ZWYy. 
- . Bolski 


LŚ 


Warszawianka — Turyści 2:5 (0:1). 

Zwycięzca swą piękną grą i wspaniałym 

sukcesem udowodnił, że tytuł mistrza Łodzi 
na rok 1926 dostał się w godne ręce. 


Międzypaństwowy mecz lekkoatletyczny 


JUGOSŁA WJA—POLSKA 


przyniósł w pierwszym dniu wspaniałe zwy- 
cięstwo naszym barwom. 


Pierwszy dzień meczu lekkoatlety- | punktu). 


W obecności 2.500 widzów mistrz 
Łodzi spotkał się z najlepszą chwilowo 
drużyną stolicy, Warszawianką. Jak 
już onegdajszy „Express* podkreślił, 
przed Warszawianką, droga do tytułu 
mistrza stolicy stoi otworem, gdyż za- 
równo ona, jak i Polonja posiadają rów- 
ną ilość punktów, o mistrzostwie roz- 
strzygnie, mający się odbyć w dniu 18 
b. m. decydujący mecz. 


Fakt ten, odegrał poważną rolę w 
zainteresowaniu, jakiem się zawody mi- 
strzą Łodzi z Warszawianką cieszyły. 
Na bolsku przy ul. Wodnej zgromadziły 
się nadspodziewanie liczne rzesze cle- 
kawych. 


Publiczność pragnęła sprawdzić: czy 
niezatwierdzone jeszcze mistrzostwo 
Łodzi, Klubowi Turystów słusznie się 
należy | czy odniesione ostatnio w Po- 
znaniu zwycięstwo, w spotkaniu z War 
szawianką znajdzie swą niejako legali- 
zację. 


I trzeba przyznać z zadowoleniem, że 
-sza drużyna Turystów, nietylko, że 
nie zawiodła pokładane w niej nadzieje, 
lecz, że je w wysokim jeszcze stopniu 
przewyższyła, zaskarbiając sobie swą 
celową I piękną grą a nadwyraz szybko 
wzrastającej Ilości swych zwolenników, 
zupełne zaufanie, A wiemy przecież, że 
zaufanie dla drużyny jóst jej ostoją i jej 
podstawą powodzenia i rozwoju. 


Po przedmeczu, kombinowanych dru 
Żyn Hakoah I rezerw Turystów, wygra 
nym przez Turystów w stosunku 4:1, 
pierwsza na boisko wchodzi Warsza- 
wianka w składzie podanym onegdaj 
przez „Express“, t. j. bez Szenajaka i 
Ordona. 


Turyści, wystąpili również w zmie- 
nionym nieco, aniżeli poprzednio poda- 
mym składzie. Bowiem miejsce będą- 
cego bez treningu, Bestka zajął Al. Ku- 
bik, a na środku napadu grał jego brat, 
Stefan. 

Siłę Warszawłanki przedstawta nie- 
zrównany Domański w jej bramce 
Gracz ten broni swej świętości nietylko 
umiejętnie, lecz I z niezwykłem szczęś- 
ciem. Obrona gości również dobra, o 
pewnym, czystym i żelaznym wykopie; 
pomoc średnia, gra bardzo ofiarna, idąc 
może zbyt śmiało za napadem, co powo- 
dowato pod jej własną bramką niezli- 
czone, krytyczne sytuacje. Linja napa- 
(du, składającego się z graczy rosłych 
(prócz lewoskrzydłowego) gra przebo- 
jem, nie popisując się zbytniem kombi- 
nowaniem, co w początkach gry przy- 
niosło jej nawet zasłużony sukces. Naj- 
słabszym punktem w napadzie gości, 
był prawoskrzydłowy, który zaprzepa- 
ścił wiele dobrych piłek. 


Poza tem cała drużyna, technicznie 
dobra, ma doskonały start do piłki, gra 
ostra, lecz nie foul, a rozporządzając 
wspaniałymi biegaczami, błyskawicznie 
zmienia gytuacje, dla przeciwnika stale 
niebezpieczne. | gdyby poszczególni gra 
cze nie wyróżniali się niezbyt przyjem- 
ną gadatliwością i krzykami, Warsza- 
wianka stanowiłaby, jedną z najsympa- 
tyczniejszych drużyn w Polsce. 


Drużyna Turystów grała brawiiro- 
wo. Bramkarz nie miał wiele roboty, 
lecz kilka strzałów trzymał pewnie i la 
dnie; obaj obrońcy, taktycznie dobrzy; 


grzeszyli jednak niemal w ciągu całego 
meczu słabym i nieczystym wykopem. 
W pomocy, dobrzy środkowy i lewy, od 
początku aż do końca, natomiast prawy 
miał bardzo zmienne momenty. Był on 
l bardzo dobry i chwilami znowu nie- 
pewny, pokazując dopiero przy końcu 
zawodów swą wysoką klasę. 

W linji napadu, najlepszy prawo- 
skrzydłowy i lewy łącznik dobry Kula- 
wiak, który swą grą nietylko nóg i gło- 
wy, lecz i całego tułowia, którym wpro 
wadzał ustawicznie w błąd tyły prze- 
ciwnika, wzbudzał prawdziwy podziw. 
Nie zawiodła również I reszta napadu, a 
zwłaszcza, St. Kubik w drugiej połowie 
gry po przyswojentu sobie roli kierow- 
nika napadu. 


Grę rozpoczynają gospodarze. Jest 
ona w początkach otwarta i przynosi 
gościom w 7 minucie pierwszą bramkę, 
uzyskaną z chaosu podbramkowego. Od 
tąd stała, aczkolwiek nie przygniatająca 
przewaga Turystów, trwająca aż do pau 
zy. W tym czasie, Warszawianka, tyl- 
ko jeszcze dwa razy zbliżyła się pod 
bramkę przeciwnika w 32 i 36 min. od- 
dając dwa strzały, jeden za wysoko i je- 
den obok. 


Natomiast Turyści, stosując przy- 
złemną kombinację, gniotą nawet bardzo 
często, uzyskując aż 6 rogów — wszy- 
stkie miewyzyskane. Na bramkę 
gości, pada strzał za strzałem, lecz nie- 
zrównany Domański ant myśli kapitulo- 
wać. To też stan 1:0 na korzyść gości 
utrzymuje się do przerwy. 


Po zmianie bramek, Turyści znowu 
w powadze, padają znowu kornery, ale 
bez bramek. Natomiast 14 min. przy- 
nosi gościom drugą po udatnym przeboju 
bramkę, Warszawianka posiada 2:0 i 
uważana jest już za wycięzcę. Turyści 


nie folgują jednak i nie tracą nadziei. Ich | cys 


koronkowa kombinacja wyczerpuje stop 
niowo tyły przeciwnika, które z każdą 
minutą grają słabiej, zaś gospodarze 
grają z coraz większą energją podwa- 
jając tempo. 

I nie pozostaje to bez skutku, gdyż 
w 19 min. piękną centą Michalskiego II 
wykorzystuje Kulawiak, a w minutę póź 
niej, sędzia dyktuje karny, strzelony pe 
wnie przez Hermansa. Stan 2:2 utrzy- 
muje się do 38 min., w której Kubik St. 
strzela trzecią, a w 40 min. czwartą 
bramkę dla swych barw. Goście słabną 
bardzo widocznie, îch tyły nie mogą w 
żaden sposób podążyć za energicznym 
przeciwnikiem. To też w 45 min. pada 
jeszcze piąta bramka ze strzału Michal- 
skiego. 

Ostateczny rezultat 5:2, rogów 13:0 
na korzyść Turystów, który udowodnił, 
że fioletowi potrafią godnie walczyć za 
honor barw Łodzi. 

Sędzia p. Dancygier dobry. 

Fr. Romanek. 
ZEW TE TY a OZTTZWO 


Sensacyjne wyniki 
robotniczej reprezentacji Polski. 


Wiedeń, 11 lipca. 
Na międzynarodowych Igrzyskach Ro 
botniczych w Wiedniu, pikarska repre- 
zentacja robotnicza rozegrała dwa me- 
cze, które pprzyniosły sensacyjne Wy- 
niki: Polska — Austria 4:0 (2:0), Czecho 
słowacja — Polska 4:1 (3:1). 


cznego Polska — Jugosławja przyniósł 
następujące rezultaty: 

Pchnięcie kulą: t.Baran (Polska) 11 
mtr. 76 ctm.; 2. Spahić (Jugosławia) 11 
mtr. 14.5 cm. 3. Urbaniak (Polska) 11 
mtr. 15.5 cm. 

Bieg 1500 mtr.: 1. Jaworski w cazsie 
4 min. 9.4 sek., rekord polski pobity o 
1.6 sek.; 2, Malanowski; 3) Rozić (Jugo- 
sławja) w czasie 4 m. 20,7 sek., lepszym 
od rekordu jugosłowiańskiego o 3.3 sek. 

Bieg 100 mtr.: 1. Dobrowolski w cza- 
sle 11.2 sek.; 2) Perpar (Jugosławia) 3. 
Szenajch. 

Skok w wyż: 1. Jakupić (Jug.). Mej- 
ro i Trojanowski (Polska) skokiem 1 
mtr. 70 cm. zajęli drugie miejsce (w punk 
tacji liczy się po 1 i jedną trzecia 


Bieg 400 mtr,: 1. Rothert w czasiu 
52.2 sek.; 2, Weiss; 3. Mocan (Jugosła= 
wia). 

Bieg 110 cmt. przez płotki: 1. Jam 
nicki (Jugosławia), w czasie 16,4 sek. 
rekord jugosłowiański pobity o 0.9 sek. 
iecz nie może być uznany); 2. Kallay 

Jugosławia); 3, Trojanowski, Cejzik 
pierwszy w czasie 16 sek. lepszym od re 
kordu polskiego o 0.2 sek. zdyskwakii- 
kowany za wywrócenie trzech płotków. 

Bieg rozstawny 4X100: 1. Polska w 
składzie: Dobrowolski, Weiss, Rotbert, 
Szejnach w czasie 44.2 sek, lepszy od re 
kordu, druga sztafeta Jugosławii o I mtr. 

W ogólnej punktacji prowadzi Polska 
41 I dwie trzecie punktów, druga Jugo- 
sławja 28 i jedna trzecia punktów. 
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Dalszy ciąg walk o mistrzostwo klasy B. 


G. M. S. traci punki w Pahjanieach. 


Hakoah zapewnia sobie miejsce w klasie B. 


Wczorajsza i sobotnia wałka e mi- 
strzostwo klasy B. zadecydowała ostate 
cznie komu przypadnie w udziale tytuł 
mistrza tej klasy i która z drużyn maj- 
dzie się na samym końcu tabeli, 

Nadspodziewanie dotychczasowy kan 
dydat na mistrza klasy B. GMS. traci 
lcan at w Pabjanicach z hot 
8; „I.C., torując tym samym drogę 
dA URERA WK Sowi, 

Obecnie więc przewyższają wojsko- 
wi G.M.S. trzema punktami i mają zape 
wnione przejście do klasy A przy ewen 
tualnem nawet przegraniu jakiegoś me- 


czu, 

Znacznie lepiej, aniżeli G.M.S-owi po 
wiodło się Hakoahowi, który w spotka- 
niu w Zgierskim Tow. Gimn odniósł 
pewne zwycięstwo i zapewnił sobie dal 
szy pobyt w klasie B, 

G.M.S, — P.T.C. 1:1 (0:0). 

Przechodząc z kolei do omówienia 
samych walk zaznaczyć należy, że nie 
należały one bynajmniej do interesują- 


ch. 
Przebieg zawodów w Pabjanicach z 
Ro ay pada drużyn nie udaj 
lo panzy żadnej z je udaje 
się bye bramki, G.M.S. ma nieco wię 
cej z gry, lecz atak gra zbyt chaotycz- 
nie, a poszczególni zawodnicy nie ro- 
zumieją się wzajemnie, 

Po pauzie P.T.C, częściej w ofensy- 
wie. Jeden z ataków gospodarzy kończy 
się zdobyciem bramki przez Wittycha, 
niebawem jednak wyrównuje dla G.M.S, 
Klimczak, 

Dalsze wysiłki G,MS-u nie przynoszą 
pożądanego efektu. 


HAKOAH — ZGIERSKIE STOW, 
> GIM. 3:1. 


Po gładkim zwycięstwie Hakoah 
nad P. T. C. wróżono ogólnie zwycię« 
stwa biało - niebleskim, którzy nie zas 
wiedli pokładanych w nich nadziei, 


Przebieg zawodów 2 powodu ulo- 
wnego deszczu | oślizgłego bolska mało 
ciekawy. 

Już w pierwszych minutach gry u- 
daje się Segałowi po przejechaniu kilku 
przeciwników zdobyć pierwszą bramkę 
dla miejscowych. 

Już jednak w następnej minucie wy 
równują zgie”zanie z rzutu wolnego, 

Hakoah częściej atakuje, lecz pos 
szczególni gracze „klksują* pod samą 
bramką z powodu oślizgłego boiska. 

Z powodu ulewnego deszczu zmusza 
ny jest sędzia przerwać grę, ale nątych 
miast po ponownem rozpoczęciu zawo 
dów zdobywa Rabinowicz drugą bram- 
kę (34 m.), a w dwie minuty później 
Steinbock ustala wynik dla biało - nie- 
bieskich. 

Po pauzie gra coraz nudniejsza. Wię 
kszość zawodników „puchnie”, 

Kilka pewnych pozycji marnuje nie: 
dysponowany lewy łącznik Hakoahu. 

Na kilkanaście minut przed końcem 
zawodów silniejsi fizycznie zgierzanie 
częściej przy piłce. 

Ostateczny wynik 3:1 dla Fakoahu, 

Sędziował niezdecydowanie p. Pę- 


dzimąż. 
Publiczności znikoma ilość. 


-nom 


Wiadomości ze stolicy. 


Warszawa, 11 lipca. 

Legja — Makabi 4:0 (3:0). Pewne 
zwycięstwo Legji. Gra bardzo interesu 
jaca. Bramki zdobyli Łańko 3 i Wypi- 
jewski 1. 

BANK POLSKI — KOLEGJUM SĘ- 
DZIÓW 4:3. 

Bieg pływacki Wilanów — Warsza- 
wa. Bieg pływacki Wilanów — War- 
szawa na przestrzeni 9 klm. zgromadził 
na starcie 52 zawodników w tem 5 pań. 
Wygrał Kotkowski (AZS) pokrywając 
całą przestrzeń w 58:10,5, 1) Jurkowski 
3) Siwicki. Bieg wypadł imponująco. 
Wyniki zupełnie dobre. 

Bieg na przełaj. Bieg na przełaj z 
Cytadeli na dystansie 3,5 klm. wygrał 
Rozta (P) w czasie 12;40,5 sek. 
Wyniki piłkarskie w kraju. 

Poznań, 11 lipca. 

Warta — 3 p. Lotn. 6:1 (5:0). 

Katowice, 11 lipca. 

LPC — Pogoń 5:1 (2:1), Amatorzy 

— Ruch 2:02 (2:0). 


Cracovia—Makabi 7:1. 


Kraków, 11 lipca. 

Spotkanie pomiędzy Cracovią a Mas 
kabi rozegrane w dniu dzisiejszym przyj 
niosło wysokocyfrowe choć nie zasłu- 
żone w tak wysokim stosunku zwycię= 
stwo mistrzowi Krakowa nad spadającą 
w roku bież. Makabi. Brambi dla Cra= 
covii zdobyli: Kałuża 3, Wójcik 2, Nas 
wrot i Zastawiak po 1. 


Kraków, 11 lipca. 
Artyści (Kraków) — Artyści (War< 
szawa) 3:1 (1:1). 


Piłkarskie mistrzostwo 
we Lwowie. 
Lwów, 11 lipca. 


W zawodach o mistrzostwo kl. Ay 
LZOPN-u rozegrane zostały w dniu dzi- 
siejszym dwa spotkania, które przynio< 
sły następujące rezultaty: Czarni — Has 
RER 3:0 (3:0), Lechja — Sparta 2:1! 


EXPRF<E< WIPCZORNY. 


OSTATNIE WIAPOMEŻNI 
ott 


RADIO-TELEERAF TELGBOŃ 


Pożar miasteczka Suchowoli. 
Spłonął magistrat, urząd policyjny i synagoga. 


Z Białegostoku donoszą: 


W dniu wczorajszym w Suchowoli | straże ogniowe z 


Natomiast przybyły do Suchejwoli 
Grodna, Sokółki i Go- 


(90 kilometrów od Białegostku) wybuchł; niądza. 


pożar w jednej z piekarń. Ogień wkrót- 


Pastwą potężnego żywiołu padło kil- 


ce objął całe miasteczko. Zaalarmowano | kadziesiąt domów m. tn. magistrat, u- 


straż ogniową z Białegostoku, która nie- | rząd policyjny, synagoga. 


Kościół į u- 


zwłocznie udała się w dwuch wagonach] rząd pocztowy zdołano uratować. 


kolejowych do Osowca. 


Kilku strażaków odniosło lekkie obra 


W Osowcu strażakom  białostockim| żenia ciała. 


nie udało się otrzymać środków loko- 


Dziś udaje stę na młejsce katastrofy 


mocii, wobec czego późno wieczorem| wicewojewoda białostocki: 


wrógowo do Białegostoku. « 


m 


Raport Kemmerer—Krzyżanowski 


będzie wskazywał drogi wyjścia z obecnej sytuacji. 


Z Warszawy donoszą: 

Rząd polski zaprosił prof. Adama 
Krzyżanowskiego, znanego ekonomisto, 
do obięcia stanowiska „informatora przy 
misji Kemmerera'. Decyzja ta zapadła na 
radzie ministrów jeszcze w ubiegłym iy 
godniu, poczem przeprowadzenie od- 
nośnych rokowań z prot. Krzyżanow- 
skim powierzono dyrektorowi departa- 
mentu min. skarbu, baronowi Danglowi, 
który w sobotę ubiegłą uzyskał zasad- 
niczą zgodę proi. Krzyżanowskiego na 
obięcie tego stanowiska, 


Prof. Krzyżanowski przył do War- 
szawy i objął urzędowanie. 

W praktyce będzie to wyglądało w 
ten sposób, że rząd dostarczy dla misji 
Kemmierera cały szereg materjałów i do 
kumentów, które pozwolą rzeczoznaw- 
com amerykańskim wyrobić sobie zda- 
nie o sytuacji finansowej i gospodarczej 
państwa oraz zapoznają ich z warun- 
kami pracy przedsiębiorstw prywat- 
nych. 

Materjały te będą badali równolegle: 
misja Kemmerera i prof. Krzyżanowski. 


Posłużą one do ułożenia raportu przez 
misję Kemmerera | będą wobec niego 
autorytatywnem oświetleniem proble- 
mów finansowych ! ekonomicznych. 

W tych warunkach powiedzieć moż 
na, że raport Kemrmerera będzie zażyro- 
waniem przez amerykańskich eksper- 
tów memoriału prof: Krzyżanowskiego o 
sytuacji fimansowei państwa, napisane- 
go na podstawie wyczerpujących me- 
morjałów. Rzecz jasna, że raport Kem 
merer—Krzyżanowski będzie pośrednio 
lub bezpośrednio wskazywał drogi wyj 
ścia z obecnej sytuacji. A więc po zre 
ferowaniu obecnej sytuacji wskazane be 
dą środki zaradcze, a w szczególności 
jakiej ilości kapitału zagranicznego bę- 
dziemy potrzebowali, ną jakich waruu- 
kach musimy go uzyskać, aby mógł na- 
prawdę polepszyć naszą sytuację, ja- 
kle gwarancje należy dać temu kapi- 
tałowi. 2 / 

Rząd będzie porozumńewał się z mi- 
sją Kemmerera tylko za pośrednictwem 
prof. Krzyżanowskiego į minister skar- 
bu nie będzie bezpośrednio toczył żad- 
nych rokowań. 


—e— 


Rozbudowa portów rumuńskich 


ma na celu ułatwienie stosunków gospodarczych z Polską. 


Bukareszt, 9 lipca. 
Polska Azencja Telegraficzna. 

Z miarodajnych kół słychać, że rząd 
źomuński powziął uchwasę rozbudowa- 
nia celem umożliwienia lepszych stosun- 
ków gospodarczych z Polską poriów 
naddunajskich i nad morzem Czarnem, 
mianowicie w. Braile t Galacy. Mają być 


tami utworzone polskie strefy wolne, — 
W ten sposób ma być ułatwiony eksport 
pelski do morza Śródziemnego i na 
wschód, co z drugiej strony wpłynie na 
wzmożenie ruchu na koleisch rumuń- 
skich i na Dolnym Dunaju. Odnośne kon- 
forencje między Warszawą a Bukaresz- 
tem są już w toku. 


krucieństwa ghińskich żołnierzy. 


Jeńcom przekłńwali nosy, a przez otwory przewlekali 


grube sznury. 


„ Badacze Chin opowiadają o wyso- 
kiej i potężnej kulturze chińczyków I 
przeciwstawiają idealizm Chin zmater- 
talizówanej Europie 

Nieco odmienne światło na dusze 
chińczyka rzuca dziennikarz angielski 
Jan Rodes, autor sławnej dziś książki p. 
t. „Sceny rewolucyjne z Chin“, 

Rodes twierdzi, że chiński żołnierz 
ma naturalną skłonność do okrucień- 
stwa, 

Przykłady tego okrucieństwa mro- 
żą krew w żyłach. Świadczy o tem ma- 
nifest, wydany z racji rozruchów w 


Szanghaju, W. którym, czytamy, między, 


innemi: „Będziemy jeść ego mięso, te- 
go podłego Lu-wa-i, będziemy spać na 
jego skórze". 

Zdaniem amerykańskiego dziennika- 
rza słowa te należy brać w ich dosłow- 
nem znaczeniu. 

A oto inny przykład okrucieństwa 
chińczyków. Podczas pewnej bitwy 
wzięto do niewoli znaczniejszą liczbę 
jeńców pochodzenia rosyjskiego, któ- 
rym na rozkaz dowódcy poprzekłuwa- 
no nosy, przewleczono przez otwory 
sznur, związano po dziesięciu w ten o- 
krutny sposób i prowadzono nagich pod 
czas mrozu. 


soli. 
odkryto pod Kielcami 


Warszawa, 11 lipca. 
Poszukiwania geologiczne prof, Jana 


Czarnockiego w okręgu kieleckim, wy |Ę 


dały poważne rezultaty. Prof. Czar- 


necki stwierdził w pobliżu Rykoszyna | 


istnienie bogatych pokładów węgla, rów 


mających się co do grubości pokładom |. 


w Zagłębiu . Dąbrowskiem, następnie 
soli potasowej į kuchennej, 


Dymisja czeskiego 
szefa sztabu. 


Spewodowały ją faszystowskie ; 


wystąpienia p. generała. 
Praga, 11 Hpca, 

Agencja Wschodnia. 
Szef sztabu generalnego, 
Gajda, wyjęcha, ` dłuższy urlop. 
Twierdzą, iż gen. -Gajda na zajmo- 
wane stanowisko już nie wróci, a to z 
tego względu, iż wziął on'udział w kon 
gresie faszystowskim, następnie zaś za- 
mieścił w „Narodni Polityka“ artykuł fa- 

szystowski, 


generał |A 


PRZEZ AKWIZYCIĘ OGŁO/ZEŃ 


FUCHSA 


Ogłoszenia 


do gazet miejscowych, fakoteż do 
wszystkich pism ukazujących się 


na tałym obszarze Polski 


Pime S'FUcHs'a 
| POTRROWYKA 50. Tel ZŁ, 
CZYTAJCIE N 


EAPRESS 


„Nabieranie gości—w Paryżu. 


Naiwnym cudzoziemcom pokazuje się ad hoc stwo- 
rzonego „groźnego apasza*. 


Licznym cudzoziemcom przybywają 


cym do Paryża, zależy nietylko na tem, | śni 


aby zwiedzić niezliczone skarby kultu- 
ry, muzea, teatry i t. p., ale aby się „sze 
roko“ zabawić, użyć licznych niedozwo 
lonych rozrywek,. ò których-rdzenny 
francuz przeważnie nawet pojęcia nie 
ma, przeznaczone są ;bowiem dla nai- 
wnych a mogących wydać wiele pienię- 
dzy „etrangerów *. 


Wykorzystują zapał dó zabawy licz 
ni przedsiębiorcy i na murach miasta wi 
dzi się często olbrzymie afisze, oznaj+ 
miające, że o tej a o tej godzinie wyru- 
szy kawalkada dla zwiedzenia „Pary- 
ża w nocy“. 

Ludziska kupują bilety, wsiadają do 
ogromnego samochodu i jadą na poszuki 
wanie emocji. Między przedsiębiorstwa 
mi istnieje naturalnie wielka konkuren- 
cja, silą się więc na wynajdywanie co- 
raz to nowych rozrywek. 

Na dobry pomysł wpadł też jeden z 
takich aranżerów. Tyle się mówi i pisze 
o paryskich apaszach, trzeba takiego cu 
dzoziemcom pokazać. 

Wielki samochód. przejeżdża przez 
puste ulice na krańcach miasta. W pe- 
wnym momencie zatrzymuje się, a pro- 


Płyn 


Proszek 
EB 


L. pry 


Zawadzka Ne 1 
Telefon Nr, 25-38 
Choroby skórne 
włosów. wenerycz. 

ne t moczopiciowe 


ZY zaczyna udzielać jakichś obja» 
je! 


Uwaga słuchaczy zwraca się jednak 
na człowieka, stojącego pod murem. 
Prawdziwy apasz. Wytarte ubranie, 
czerwony szalik okręcony dookoła szyj 
czapka z fantazją nałożona, w kącie usł 
nieodstępny papieros. 

Spostrzegł apasza również i przed- 
siębiorca i zaczyna o nim mówić. Cu- 
dzoziemcy są zachwyceni, choć jedno- 
cześnie odczuwają pewien dreszczyk. 

A nuż gwizdnie, zbiegną się towarzy 
sze i rzucą się na nich z nożami. Apasz 
tymczasem zdenerwowany tem, że mu 
się tak bacznie przyglądają, zaczyna 
klnąć w niezrozumiałym dla nikogo „żar 
gocie”. ` 

Wywiązuje się między nim a prze- 
wodnikiem żywa wymiana zdań, której 
świadkowie również nie rozumieją. Na 
szczęście przewodnikowi udało się uspa 
koić apasza, który tylko spluwa pogar- 
dliwie. Podróżni odetchnęli. 

Minęło ich straszne niebezpieczeń- 
stwo. Jadą dałej, unosząc wspomnienie 
groźnego spotkania, a przedsiębiorca 
mruga porozumiewawczo do apasza: 
„zaczekaj trochę, zaraz przywiozę dru- 
gą partię”. 


SST 


10 szklanek 
kawy 
słodowej za 25 gr. 
losiąga się, używa» 

jąc powszechnie 


Więjczyh 
Arkadjusz 
chor, dzieci 

Andrzeja tł 4, tel 29-05 

Godz, przyjęć — w 

mieszkan 8 — 10 DY, 

r, i 5—6 w, w lecz |KRWOL do nabye 

cia w firmie 


Br, Sola 


nicy „Zdrowie* No 


A (leczenie światłem h 10 otkowst 
Proszek «l Płyn Lampa kwarcowa maeta- A l. ii h A 
A A P Eiei Momentalne fotograficzne 
jedyny skuteczny Środek a APARZTT BROSZAOWE | dodatki 
przeciwko potom nóg i rąk. | 3, pań od 4 — 6 , a 
n a a paca | MAYO ATEKTOWNI 
X Nojman, Zielona 42, Oferty bezpłatne. | 
RDM SGNGUG | MILNER, Warsawa, Mawka 5/7 


GRAND-KINO 


Passè partout i bilety ulgowe nie waż- 
ne. Ceny miejsc zwykłe: Pocz. seans 
o5, 8i lO-ej, w sobotę i niedzielę 

0 2,14, 6, 8-1 10-ej, H 


Prenumerata: 


Ponadto część 
artystyczna 


W Lodzi zł. z) aaran E — Zamiejscowa 5 zł 
miesięcznie. — Zas t iesięcznie, — 
o granicą ych miesięczni 


Dziś olśniewająca premjera! 


Bebe Daniels iToemMoore.Gdy miłość kończy się“ 


komedja dramat w 8 akt.wyt. „Paramount“, Dia pań—komedja, dla panów—dramat. Nad program humoru i śmiechit 


Bronisław Bronowski ~ 
Ogłoszenia: 


do domu 30 groszy. 


Dwa słońca na firmamencie kinematograf, 


w Zagrzebiu 


ZWYCZAJNE, 8 ge. 
(na stronie 4 szpalty) 
Zaręczynowe i zaś 


úrak ogłoszeń adzytnietz, uie odpo 


jznakomitrzy polski satyryk humo= 
rysta oraz primadonna opery 


„Manin Synek“, 


-Helena Felińska 


2a wiersz milimsteówy fna stronie 10 sz;sit,) W TEKSCIE: is 
), "NEKROLOGI | NADESŁANE aarin więsź PAAA DE A Ta rria 
bin, po tekście 10 zh. Zamiejscowe o 


iis 
e, za wiersz milime na sironle 4 sapal 
Proe, Zagran,. 0 WZ, dot, Za ezalnowyj 


bae 10 gr, Poszukiwanie pracy ô groszy, Najmniejsze 50 gru 
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